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Niech żyje rząd 
robotniczy  
i włościański!

R edakcja przyjm uje in teresan tów  od 
1 — 3 po pot. Za zwrot rękopisów  

Redakcja nie odpow iada 
fld m in ls tr jc ja  czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do  1-ej

Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem.
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ŻąDamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu.
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W środę d. 26 b. m. odbędzie się 5 Wieców Politycznych
W  sali teatru Popularnego, Wolska 

róg Młynarskiej, o godz. 5 p. p. Przema­
wiać będą tow. tow.: Poseł Barlicki, ław­
nik Szczypiorski, radny Piłacki i Preis.

W  Sali teatru im. Kamińskiego, ul. 
Oboźna nr. 3, o godz. 5 pp. Przemawiać 
będą tow. tow.: poseł R. Jaworowski, ra­
dny Szpotański, radny Dewódzki i S. 
Woszczyńska.

W sali teatru Odrodzonego, na Pra­
dze, o godz. 5 pp. Przemawiać będą tow. 
tow.: Poseł Praussowa, Downarowicz,,
Podniesiński, Wąsik i Dąbrowski.

Na Pelcowiznie przy kolejce o godz, 
6 po poł.

Na Nowem - Bródnie, ul. Syrokomli 
22 (Kooperatywa Kolejowa) o godz. 4-ej 
po poł.

W czwartek, dn. 27 maja, o godz. 5,30 
po pot., odbędzie się w podwórzu O kr. Kom. 
Rob. P, P. S„ Ał. Jerozolimskie 6.

WIELKI DEMONSTRACYJNY WIEC 
KOBIET.

O sytuacji obecnej mówić będą tow. tow. 
foaeł Zofja Prwrss, senat orka Dorota Kłu- 
Bzyóaka, radna dr. Budzińska .  Tylicka, Stani­
sława Woszczyńska, tow. tow. posłowie: Raj­
mund Jaworowski, Norbert Barlicki, radni: 
Tadeusz Szpotański i Adam Szczypiorski.

Wiec otwierają chóry i orkiestry robot­
nicze.

Towarzyszki, Robotnice!
Rozstrzygają się losy Polski, losy Demo. 

kracji. Jako obywatelki mamy obowiązek 
zastanowić się nad wytworzoną sytuacją i rzu­
cić ca szalę wypadków naszą zbiorową wolę.

Żądaniom naszym damy wyraz przez ma­
sowy udział w wiecu robotnic, kobiet pracu­
jących Warszawy.

WARSZ. WYDZ. KOBIECY PPS.

ZGROMADZENIE NARODOWE
odbędzie się w Warszawie, w poniedziałek 31-go 

maja, o godz. 10-ej przed poł.
Wczoraj o godz. 2 po poł. p. Marszałek 

Sejmu Rataj, pełniący obowiązki Prezydenta 
Rzpłitej, przyjął u siebie w gabinecie dzienni­
karzy, którym oświadczył co następuje:

Za chwilę kancelarja sejmowa przystąpi 
do wysyłania zaproszeń na Zgromadzenie Na­
rodowe. Termin Zgromadzenia — 31 maja, 
miejsce — Warszawa. Zdecydowałem się na 
stolicę, mając na oku wzgląd, iż odbycie 
Zgromadzenia w Warszawie będzie uderzają­
cym dowodem dla zagranicy i kraju, iż wró. 
ciUśmy do stosunków normalnych.

Zdaje sobie sprawę z odpowiedzialności, 
jaka dąży na mnie jako przewodniczącym 
Zgromadzenia Narodowego. Uzyskałem od 
Rządu, stojącege ściśle na gruncie prawo- 
rządności, wszystkie gwarancje, zapewniające 
wolność Zgromadzenia Narodowego, w szcze- ( 
gólności otrzymałem w tej mierze zapewnie­
nia ze strony p. Min. Spraw Wojsk, i p. Min. 
Spraw Wewnętrznych.

Gwarancja też leży w moich rękach. Gdy­
bym w ostatniej choćby chwili spostrzegł, iż 
Zgromadzenie Narodowe nie jest wolne —« 
jest pod przymusem z czyjejkolwiek strony,

Marszałek Piłsudski j
kandyduje na Prezydenta 

Rzpłitej
Wczorajsza „Polska Zbrojna" donosi:
„Dowiadujemy się z wiarygodnego źró­

dła, że Marszalek Piłsudski, ulegając ogólne, 
mu życzeniu i naciskowi ze strony mas spo­
łeczeństwa polskiego, zgodził się na wysunię­
cie swojej osoby jako kandydata na Prezyden­
ta Rzphtej, którego wybory odbędą się wkrót­
ce przez Zgromadzenie Narodowe".
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Przepisy
o Zgromadzeniu Norodouem

Zgrom adzenie N arodow e jest t e  posiedzenie 
połączonych Sejmu i Senatu. U staw a z dn. 27 lip- 
ca 1^22 r. raguluije sposób ob ieran ia  przez  Zgro­
madzenie N arodow e P rezyden ta  Rzpłitej.

Art. 7. ...Do prawomocności uchwał i wybo­
rów potrzebna jest obecność przynajmniej poło­
wy ustawowej liczby członków Zgrom adzenia Na­
rodowego...

Art. 11- Zgromadzenie Narodowe, zwołane dla 
wyboru P re z y d e n ta  Rzpłitej, zajmuje się wyłącz­
nie tym jednym punktem porządku dziennego.

Jakiekolwiek przemówienia, obrady i uchwa­
ły poza wyborami i zaprzysiężeniem Prezydenta 
oraz zatwierdzeniem protokułów są wykluczone t 
etfóry nieprawomocne.

Art. 12 Po otwarciu posiedzenia Przewodni­
czący niezwłocznie wzywa członków do zgłasza­
nia kandydatur na urząd Prezydenta Rzpłitej.

odroczyłbym Zgromadzenie 1 wyznaczyłbym 
inne miejsce.

Oświadczam jednak jeszcze raz, iź mam 
wszelką ludzką, że się tak wyrażę, pewność, 
iż Zgromadzenie Narodowe odbędzie się w 
porządku w Warszawie,

Chcę panom też zakomunikować, iż roz. 
ważam, czy nie byłoby właściwe zarządzić o- 
debranie przysięgi od elekta w innem mieście, 
w Krakowie lub Poznaniu, dla zaznaczenia na 
zewnątrz spoistości Państwa. Decyzji w tej 
mierze nie powziąłem.

(Ten pomysł — zaprzysiężenia Prezyden­
ta nie w Warszawie (chodzi tu podobno o 
odebranie przysięgi na Wawelu) — uważamy 
za niefortunny. Whirstoawa jest stolicą Pań­
stwa — i .pełne uznanie tego jej charakteru 
jest jedynym przekoinywiuj ąeym do.wodem 
spójności Państwa. Wtsaelka decentralizacja 
tego rodzaju aktów państwowych, jak wybór 
i zaprzysiężenie Prezydenta, nasuwa raczej 
myśl o prądach przecilwi&tołeoznych. W szoze- 
gótlnoślci Wawel jest tylko bezcenną pamiąt­
ką hMoryazną, ale nie miejscem dla nowo­
czesnych aktów państwowych).

Nazwiska kandydatów zgłasza się na piśmie, 
przyczem za ważnie zgłoszone uważa się jedynie 
kandydatury, poparte przez conajmniej 50 człon­
ków Zgromadzenia Narodowego.

A rt. 14. Za wybranego uważa się kandydata, 
który uzyska bezwzględną większość ważnie od­
danych głosów, przyczem kartek  białych, kartek, 
zawierających nazwiska kandydatów, którzy nie 
zostali ważnie zgłoszeni, oraz kartek, zawierają­
cych nazwiska głosujących, nie bierze się w ra ­
chubę.

Art. 15, Jeżeli w pierwszem głosowaniu ża­
den z kandydatów nie uzyska bezwzględnej więk­
szości ważnie oddanych głosów, Przewodniczący 
zarządza powtórnie glosowanie, które odbywa się 
w ten sam sposób, jak pierwsze.

Art. 16. Jeżeli i drugie głosowanie nie da po­
myślnego wyniku, zarządza się trzecie głosowanie, 
które odbywa się tak samo, jak poprzednie, z tą 
różnicą, te  kandydat, który otrzymał najmniejszą 
ilość głosów w drugiem głosowaniu, jest wyklu­
czony od wyboru.

Jeżeli i trzecie głosowanie nie da pomyślnego 
wyniku, zarządza się czwarte głosowanie, a w ra­
zie potrzeby i dalsze glosowania, przyczem przy 
każdem następnem głosowaniu wyklucza się ko­
lejno tego z kandydatów, który w poprzedniem 
uzyskał najmniejszą ilość głosów.

Art. 19. Jeżeli pozostanie tylko dwuch kan­
dydatów i w ciągu dwuch kolejnych głosowań u- 
zyskają oni równą ilość głosów, los rozstrzyga, 
który z nich zostanie wybrany,

Art. 22. W miejscu i czasie, przez siebie o- 
znaczonym, zwoła Marszałek Sejmu, lub w jego 
zastępstwie Marszałek Senatu, ponownie Zgro­
madzenie Narodowe dla odebrania przysięgi od 
nowoobranego Prezydenta Rzpłitej według art. 54 
Konstytucji.

D W fl O B O Z Y .
Przez trzy słoneczne, pachnące wio­

sną i życiem dni majowe szalała krwawa, 
zacięta w alka na ulicach W arszawy. Tyle 
było przeciw ieństwa między tym powie­
wem majowym a pokosem śmierci, że lud­
ność W arszaw y wyległa na ulice, nie wie­
rząc swym oczom: tragedja czy kino? Ale 
pokłosie walki: 400 zabitych i 1000 ran ­
nych, ta  serdeczna krew , obryzgująca mu- 
ry stolicy, rozw iała wszelkie niezrozumie­
nie. A gdy jeszcze po skończonej bitwie 
warszaw skiej zdawało się na chwilę, że 
w kraju rozszaleje najkrw aw sza i naj­
straszliwsza ze wszystkich wojen, bo woj­
na domowa, że barykady, ustaw ione w A- 
lejach Ujazdowskich, przeciągnięte zosta­
ną przez całą Polskę, hen aż do Gdańska, 
a co najmniej opaszą b. zabór pruski, s ta ­
ło się jasnem dla każdego myślącego, ucz­
ciwego człowieka, że nie wolno czekać na 
sąd historji, że trzeba działać i mówić, by 
krew  przelana nie była bezowocną, by 
wypadki nie pow tórzyły się w spotęgow a­
nej aż do potworności formie.

Nie wiecie o co chodzi? Nie wiecie, 
komu wierzyć? A  więc szukajmy drogo­
wskazu, który  przesądzi i w skaże każde­
mu jego miejsce po tej czy po drugiej stro ­
nie barykady, nietyle w walce orężnej, 
ile w zmaganiach politycznych po odłoże­
niu broni.

Bez gniewu i uprzedzeń popatrzm y 
na ludzi, stojących po obu stronach bary­
kady. Zacznijmy od drugiej strony.

Wincenty Witos, głowa Rządu. Że 
przed wojną był drobnym rolnikiem, to 
pewna. K ilkanaście morgów ornej ziemi 
pod Tarnowem, nigdzie na świecie, ani w 
Polsce, nie pozwoliłoby mu zaliczyć się 
choćby do klasy średnich chłopów. Że dzi­
siaj nie pomieniałby się na m ajątek z nie­
jednym zamożnym obszarnikiem, to  pew ­
na. Ze jego dzisiejszy m ajątek nie pocho­
dzi z pracy na roli, to  jasne, gdyż udział 
w polityce odciąga od pracy na roli, p rze­
szkadza, a nie pomaga rolnikowi. Djety 
są odszkodowaniem za tę  stratę , ale na 
djetach jeszcze nikt nigdzie m ajątku nie 
zrobił. Tedy jasne. M ajątek zrobił na po­
lityce, na wyzyskaniu swych wpływów 
poselskich. M ieszkańcy środkow ej Galicji 
mogliby coś opowiedzieć o jego działalno­
ści prźy odbudowie kraju w czasie wojny 
światowej. Działalność ta  nie była bez 
znacznej dla 'niego korzyści osobistej. To 
też jako czołowy polityk w wiedeńskiem  
kole polskiem law irował tak  między Au- 
strją a Polską, żeby się ani „Cysarzowi", 
ani „Polokom" nie narazić. Za to, gdy 
Polska powstała, „straśnie polskie robił

miny". 1 rósł z tego jego m ajątek, jak na 
drożdżach. Były prem ier Sikorski mógłby 
opowiedzieć ciekawe rzeczy o powodach, 
k tóre przerzuciły p. W itosa na stronę je­
go przeciwników w 1923 roku. Typ pol­
skiego powojennego dorobkiewicza, dla 
którego świętym jest ten  stan, który mu 
pozwala dalej mnożyć swój m ajątek,

Jerzy  Zdziechowski, b. m inister Skar­
bu, typ, który  w żadnem Państw ie nie po­
winien być przez jeden dzień stróżem  
skarbu publicznego. Nie myślę babrać się 
plotkam i warszawskiem i o jego m ajątku,
0 jego spraw ach osobistych, „Znam to ty l­
ko z opowiadań, lecz wystrzegam się tych 
badań". Faktem  niezbitym jest, że w spra­
wie Banku rolnego stanął tw ardo po stro ­
nie czy złodziei, czy m arnotraw ców  dobra 
publicznego, wszystko jedno, a przeciw 
ludziom, broniącym  uczciwie interesu 
skarbu państw a. Folw ark Strzelce na Ku­
jawach, jeden z najlepiej zagospodarowa­
nych folwarków w Polsce, duży, bo 8000 
morgów obszaru i zatrudniający 600 ro­
dzin służby folwarcznej, w arszta t pracy 
uprzemysłowiony, nabyty niedawno przez 
państw owy Bank rolny, został w części 
rozparcelowany. Ośrodek uprzem ysłowio­
ny z kilku tysiącam i morgów, został sprze­
dany w całości. Nowonabywca nie miał 
pieniędzy naw et na zapłacenie inw enta­
rza żywego, m artwego i rem anentu spi­
chrzowego. D yrektorzy banku, nie trosz­
cząc się o in teres skarbu, bezpodstawnie 
obniżyli tak  poniżej cen rynkow ych szacu­
nek rem anentu i inw entarza, że Skarb po­
niósł s tra tę  conajmniej ćwierć miljona zł. 
Ile jeszcze s tra t poniesie, przyszłość oka­
że. Przeciw tem u wystąpił z urzędu p re­
zes Rady Nadzorczej p. W ilkoński, k tó re­
go za to  p. Zdziechowski wyrzucił z Ban­
ku, nie przebierając w środkach, dla po­
zbycia się niewygodnego krytyka.

Faktem  jest, że Najwyższa Izba Kon­
troli ogłosiła, iż w portfelu wekslowym 
PKO znalazła weksle p. Jerzego Zdzie- 
chowskiego i jego b rata  Karola, co nabie­
ra  właściwego posmaku wobec faktu, że 
p. Je rzy  Zdziechowski był przez Sejm wy­
brany do kom itetu ekonomicznego PKO. 
Kom itet ekonomiczny uchwalał udzielanie 
kredytów . Dlatego też objąwszy tekę 
skarbu po W ł. Grabskim, nie ścigał da­
lej nadużyć, dokonywanych w tym pań­
stwowym zbiorniku drobnych oszczędno­
ści, przez szajkę Lindego. Przeciwnie. 
Dopuścił do w yrzucenia ze służby urzęd­
nika PKO Kilińskiego, k tóry w znacznym 
stopniu przyczynił się do wykrycia nie-

1 uczciwej gospodarki Lindowców.
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— Co tatko robi?
— Chowam kosztowności, bo dziś ma być u mnie posiedzenie „Stowarzyszenia obroń­

ców porządku społecznego i własność) prywatnej".
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Faktem jest, te  p. Karol Zdziechow- 
ski, brat ministra, został niedawno pleni* 
poteatem ordynata Zamojskiego, Posada 
dobra, dobrze zapłacona, za dobrze dla p. 
Karola, człowieka nieszczególnych kwali­
fikacji, ale zamało w stosunku do zale* 
: głości podatkowych p. Zamoyskiego, któ­
re wynoszą dwa miljony złotych.

Karol, przy pomocy brata ministra, 
wstrzymywał bardzo skutecznie władze 
podatkowe od energicznego ściągania tej 
należności nawet wtedy, gdy p. Zamoyski, 
po sprzedaniu lasu Anglikom za 6 miljo- 
nów zł., rozporządzał dostateczną ilością 
gotówki do zapłacenia zaległych podat­
ków.

Faktem jest niezbitym, że b. minister 
skarbu Zdziechowski, łącznie z b. mini­
strem przemysłu Osieckim, zawarli umo­
wę z wielką firmą górnośląską Giesche, 
wskutek której skarb państwa zrzekł się 
i należnej mu kary za fałszywe zeznanie 
podatku majątkowego i całego należnego 
podatku majątkowego. A należytość skar­
bu, ściśle określona, wynosiła grube mi­
ljony. Nie usprawiedliwia p. ministra u- 
chwała Sejmu, legalizująca tę prawdziwie 
królewską rozrzutność dla niemieckiej 
czy amerykańskiej firmy, gdyż większość 
Sejmu głosowała za tą ustawą na kredyt 
obu ministrów.

Stanisław Osiecki, b. minister prze­
mysłu i handlu, wraz z generalnym dy­
rektorem poczt Moszczyńskim, sprzedali 
państwową wytwórnię aparatów telegra­
ficznych i telefonicznych spółce „Polskie 
Radjo". Może nie jestem ścisły, zarzucając 
tę sprzedaż Osieckiemu, jednak uspaka­
jał mnie właśnie Osiecki, wówczas mini­
ster przemysłu i handlu, że wytwórnia 
jeszcze nie sprzedana, a w kilka miesięcy 
potem okazało się, że jest sprzedana. Pań­
stwowa wytwórnia, skupiająca w gronie 
swych inżynierów i robotników bardzo 
wielu znakomitych fachowców i ideowych 
ludzi, stanęła na wysokim stopniu rozwo­
jowym i wskutek tego przedstawia z jed­
nej strony wielką wartość dla Państwa, 
z drugiej strony staje się niebezpiecznym 
konkurentem dla firmy szwedzkiej Erik- 
son, dążącej do całkowitego opanowania 
polskiego rynku zbytu. Spółka „Polskie 
Radjo“, założona przez kilku rycerzy prze­
mysłu, posiadających, prócz pieniędzy, 
wszystko, a więc rozmach, tupet, blagę, 
czelność, słowem to, co każdy prawdziwy 
aferzysta posiadać powinien, została naję­
ta przez Szweda Eriksona i Niemca Sie­
mensa za parawan do chwycenia w swe 
;ręce młodego, lecz zdolnego do rozwoju 
konkurenta. Ministrowie ułatwili im tę 
sprawę, sprzedając fabrykę wartości oko­
ło 2 miljonów zł. za 40% akcji Polskiego 
Radjo i Vi miljona zł. gotówki. Podarowa­
no conajmniej 700.000 zł. z majątku pań­
stwowego, nie licząc klęski, zadanej 
przez to naszej produkcji przemysłowej.

Chądzyński, b. minister kolei, czło­
wiek, o którym myślałem—może się my­
liłem—że majątku swego nie posiada, do­
starcza pieniędzy na wydawanie gazety 
swojej partji, którą sprzedaje się w W ar­
szawie poniżej kosztów druku. Wolałbym 
ąię mylić, wiążąc w swej myśli wydawa­
nie tej gazety z osobą ministra i z chwilą 
objęcia przez niego teki.

Piechocki, b. minister sprawiedliwo­
ści, zamianował rejentem w Lublinie, po­
nad głowami wszystkich, którzy mieli 
pierwszeństwo do tej rejentury, swego 
przyjaciela z Chjeny, senatora Smulskiego, 
b. ministra spraw wewnętrznych. Odda­
nie tej złotonośnej posady senatorowi i 
przyjacielowi partyjnemu rzuca właściwe 
światło na tych dwuch członków gabine­
tu nawet w oczach uczciwych członków 
Chrześcijańskiej Demokracji.

Rybczyński, b. minister robót publicz­
nych, ma w moich oczach jeden grzech 
na swein sumieniu, t. j. oddanie państwo­
wej żeglugi rzecznej spółce prywatnych 
kapitalistów na warunkach, przy których 
Skarb państwa został całkowicie wygolo­
ny. Żegluga przynosi stale niedobór tak, 
że Skarb państwa musi ją zasilać kredyta­
mi (blisko 2y% miljona złotych). Oddano 
zatem żeglugę nietylko za darmo, ale do­
płacając stale do niej. Tymczasem pry­
watny kapitał, który wszedł w spółi 
Rządem, ciągnie z żeglugi tyle rysku, ile 
wynosi roczny niedobór. Gdyby spólnicy 
nie doili żeglugi, nie byłoby niedoboru. 
Zysk zapewnili sobie przez stworzenie 
wysoko płatnych synekur dyrektorskich 
i posad członków Rady nadzorczej. Ci 
zbędni, bo nie pracujący, dyrektorowie i 
członkowie Rady nadzorczej w r. 1925 po­
brali płac przeszło 200.000 zł. Niedobór 
za r. 1925 wynosi niecałe 200.000 zł. D!a 
pokrycia niedoboru obniża się płace u- 
rzędników, załóg, robotników.

Generał Rozwadowski założył i wspól­
nie z generałem Józefem Hallerem prowa­
dził spółkę „Zrzeszenie pracy". Toczy się 
przeciw nim w tej sprawie śledztwo dys­
cyplinarne z okazji bankructwa tej nie­
słychanie lekkomyślnie prowadzonej spół­
ki oficerów zdemobilizowanych po woj­
nie z Rosją. Jakiego rodzaju są zarzuty, 
dość przytoczyć jeden przykład: Spółka
wydzierżawiła np. państwowy tartak w 
Łomży. Z powodu niepłacenia czynszu, 
Skarb zajął znajdujące się na placu klo­
ce i deski. Tymczasem spółka zażądała 
wyłączenia tego materjału od zajęcia ja­
ko rzekomo prywatnej własności genera­
ła Rozwadowskiego. Pozostawiam scha­
rakteryzowanie tego faktu ocenie wszyst­
kich uczciwych ludzi.

Generał Zagórski, b. szef lotnictwa 
polskiego sprzedał 36 francuskich silni­
ków aeroplanowych Mercedes raz z wol­
ne ręki Niemcom, drugi raz za gotówkę w 
drodze przetargu Polakowi. Silniki wy­
wieźli Niemcy, dając wzamian 6 niemiec­

kich silników Obersursel. Dodać należy 
że i jedne i drugie silniki należą do typów 
nie używanych dotąd w polskiem lotni­
ctwie, francuskie są silniejsze od niemiec­
kich. Ile i komu Niemcy dali za ten interes, 
wiedzą dobrze tylko oni i ci, którzy brali 
łapówkę.

Jenerał Jaźwiński, szef wojskowego 
instytutu kartograficznego, jest odpowie­
dzialny za kupno papieru do map wojsko­
wych, za trwałość papieru, za jego wy­
trzymałość na zginanie. Za ten papiero­
wy interes kilku oficerów wyleciało z In­
stytutu, ale dowódca, który za swe „zbro­
dnicze" niedbalstwo powinien pierwszy 
odpowiadać, znalazł się po drugiej stronie 
barykady.

Czy mnożyć ten spis?
Czy przypomnieć, jak to senator a 

wówczas poseł Adam zawierał w imieniu 
spółki Orbis umowę z ministrem kolei?

Czy wymienić posła Szydłowskiego 
dyrektora Tepege, robiącego osobisty ma­
jątek na szeregu tranzakcji z Rządem, 
przez Rząd, przy Rządzie?

Czy wymienić posła Korfantego, któ­
ry akurat w czasie plebiscytu górnoślą­
skiego położył podwaliny pod swój pry­
watny majątek, który jest bardzo ściśle 
wmieszany w fałszerstwa podatkowe ba­
ronów górnośląskich, broniąc ich zapa­
miętale jako „rzecznik interesów skarbu 
państwa" w Skarbofermie.

Czy mam wymienić posła Wierzbic­
kiego, który jest materjalnie zaintereso­
wany w całym szeregu towarzystw akcyj­
nych, robiących przez niego interesy z 
Rządem?

Czy mam przypomnieć posła Kuchar­
skiego, który wspólnie z Lindem podaro­
wali spółce francuskiej odbudowaną przez 
Skarb Państwa fabrykę żyrardowską i któ­
ry wykorzystał chwilę powstania Polski 
dla przywłaszczenia sobie miljonowej za­
liczki na rządową dostawę papy. Za te 
pieniądze, należne Polsce, nabył fabrykę 
gwoździ w Krakowie,

Kiedy nawet człowiek, który osobi­

To w. poseł Antoni Pączek.

ście w Polsce nie zrobił majątku, p. Sta­
nisław Głąbiński, nadużył swego mandatu 
poselskiego, protegując swego krewneg , 
Józefa Głąbińskiego, dla wyrobienia mu 
dostaw wojskowych, mimo, iż powinien 
był znać człowieka, którego polecał i wie­
dzieć, że jest to indywiduum z pod ciem­
nej gwiazdy.

Oto na prędce sklecony spis ludzi 
czołowych, walczących po tamtej stronie 
barykady.

Jakie skutki wywarła dotychczas ta­
ka gospodarka dobrem publicznem, w 
kraju wyniszczonym siedmioletnią wojną, 
każdy odczuwa na swej skórze. Jakie wy­
warłaby w przyszłości nie trudno zgad­
nąć.

Niedbalstwo w rządzeniu dobrem pu­
blicznem, przewaga osobistych korzyści 
nad poczuciem odpowiedzialności za do­
bro Ojczyzny, złodziejstwo lub protego­
wanie złodziei, łapownictwo lub protego-. 
wanie łapowników oto ogólna charaktery­
styka ludzi z tamtego obozu.

A po tej stronie barykady? Józef Pił­
sudski, którego jedynym zarobkiem na 
Polsce jest wieniec sławy, oficerowie i 
żołnierze, których jedynym dorobkiem w 
Polsce to trud, rany, krzyże walecznych, 
krzyże Virtuti Militari lub renty inwalidz­
kie, wypominane im zresztą przy każdej 
sposobności przez Zdziechowskich i Mi­
chalskich, występujących w interesie 
„swoich ludzi", którym pieniądze, płacone 
inwalidom, ach! jak bardzo by się przy­
dały!

Połóżmy karty na stół. Po jednej 
stronie korupcja, brak charakteru i szko­
dliwe niedbalstwo, po drugiej stronie za­
sługa, okupiona krwią, zdrowiem i rana­
mi. Tam złodzieje, tu ideowcy. Żal tych 
uczciwych ideowców i bohaterów, którzy 
znaleźli się po tamtej stronie barykady 
zbałamuceni, że mają bronić prawa, po­
rządku i całości Rzeczypospolitej. Nie 
wiedzieli, że nadużyto ich dzielności dla 
obrony prawa rabunku dobra publicznego, 
dla obrony całości i nietykalności zrabo­
wanego mienia. Żal mam do b. Prezy­
denta Wojciechowskiego, że dał się nadu­
żyć do obrony Rządu pasorzytów pol­
skich. Jeśli nie znał ich spraw, żałuję, że 
był tak długo Prezydentem. Lecz jeśli je 
znał? Na to pytanie musi być odpowiedź. 
Nie pomoże odpowiedź: „Broniłem litery 
prawa". Pierwszy strzał dni majowych 
zastrzelił te prawo,

Nie wierzę, by Poznańskie uparcie 
broniło wrzodu na ciele Rzeczypospolitej. 
Za dużo tam miłości ojczyzny i za dużo 
tam uczciwych ludzi. Tembardziej, że 
walka nie skończona. Szykują się obozy 
do walki. Hasłem dla jednych: „Uczciwi 
ludzie do nasi" Hasłem dla drugich: „Zło­
dzieje łączcie sięJ“.

Przyszłość okaże, fttóra strona zwy­
cięży, a to zadecyduje o losach naszej Oj­
czyzny.

Jędrzej Moraczewski,
•fa,#*****

Dn. 26 b. m., t. j. w środę, o godz. 7,30.
wśiecz., w lokalu T. U. R., Al. Jerozolimskie 6,
I piętro

pos. tow. Kazimierz Czapiński 
wygłosi odiczyt ilustrowany przezroczami p. 1 
„Socjalizm i życie polityczne w karykaturze".

Historjja, socjalizmu w karykaturze. Ka­
rykatury przeciwników. Karykatury na u- 
sługach socjalistycznej propagandy. Politycz­
ne życie Polski w karykaturze.

Przeszło 50 obrazów świetlnych.
Bilety w cenie 20 gr. d k  członków TUR. 

i 50 dla aiieczłoaków nabywać można w Se­
kretariacie Oddz. Wansz. T. U. R., Al. Jero­
zolimskie 6, I p., w lokalach Kół Młodz. TUR. 
j dzielnicach P. P. S. oraz w dizień odczytu 
przy wejściu.

LUCJAN ANDRE.

Impontierabflia
„Cale życie w alczyłem  o to, co zowię 

im ponderabilia, jak honor, męstwo, cnota 
i wególe siły w ew nętrzne ' człow ieka, a 
nie o korzyści w łasne, czy swego otocze­
nia".

Piłsudski.

Kom enda M iasta, dn. 12 maja 1926 r.

Już wiosna ich przeczuciem ziszczenia om,u-
sła...

Lecz opadła na serca, jak palec na usta, 
niedola, — i w splątanem wydarzeń przę­

dziwie,
jak muchy w pajęczynie, bzykali lękliwie. 
Niejeden z nich wśród zgrai spotkał niegdyś

brata,
niejednemu się wielka śniła Dusza Świata, 
lecz zbyt go widać nędza przeżarła i męka, 
i któż wie: cienia swego, czy siebie się lękał?

Ziemia mknęła, jak radjo, jak kosmiczny po­
cisk,

jak ekspres: „Złote Runo via Kwiat Papro-
i**

C •w łunach miast, w gwiazd iskrzyuńe, w pi­
janych zachwytach, 

kiedy nikt już nie pyta, co z dali wykwita■ 
zielony czy czerwony semafor księżyca? 
nastawiona na zgubę zdradziecka zwrotnica?

Tak przyszła północ zdarzeń. 1 na wielkie
łowy

wyruszył ośmionogi pająk witosowy.
Ziemię oprządł dokoła, opasał, omotał, 
pajęczyną przekupstwa i gorączki złota, — 
oka złodziejskiej sieci zaciskał, jak fata, 
i ukrzyżował Naród w jej więziennych kra­

tach.

I zawyła z radości jarmarczna hałastra: 
„Dać tu funty, dolary—-kupim wsi i miasta! 
W cwał! We wszystkich językach! We 

wszystkich kolorach!“ 
Pstro. Migają czerwońce. Wieża Babel.

Zmora.
Transparenty. Fermenty, Bengalskie gej­

zery.
W rytmie shimmy wchodzimy pod znak no­

wej ery.
Honor, cnota za złoty. Pięć za grosz. Na

stragan!
Odwaga? — Kpiny, blaga, humbug i bała-

gan.
Na czerwono, na żółto, zielono, błękitno 
na szachownicy ulic pstre afisze kwitną. 
Rozdrapią kolorami. Już idą — afisze... 
Hej! W trans transatlantyki! W trans

błazny-derwisze!
W trans!

» * * * * ■ i ■ i
Naraz w pstrokatym obłędzie, 
w zapędzie, 
w szale —
W1CHR!
Ściął, z jeżył rozpętane fale!
Zgubił się...
Znikł...

1 przeogromnym groimem, upiornym pioru­
nem,

pięścią Jowisza trzasnął krwawo w serca
struny,

aż zaparło oddechy, aż zblakły sztandary...

Baczność obywatele! Głos ma CZŁOWIEK
SZARY!

I  przemówił...
Podźwignął swe tragiczne veto. 

„Polska!" — słowo armatnią podparte la­
wetą

wyrwał z serca, i w tłumy na ulice cisnął, 
i taką czarną grozą nad miastem zawisnął, 
że ktoś w oczy mu zajrzał, ktoś trwożny,

nieufny,
prawdy chciał, — i miast oczu ujrzał otwór

lufy

A  Polska szła ulicą. Szła jak nawałnica. 
Polska z tego, co boli, Polska robotnicza, 
Polska — szary żołnierzyk w strzeleckim

mundurze,
Polska — harcerz, co Prawdzie zaprzysięgał

służbę.
Szła ulicą, szła murem, szła szałem, roz­

paczą,
miłością (niech się śmieją!), śmiercią (niech

zapłaczą!), 
szła miedzami, co żywych od umarłych

dzielą,
i łańcuchem sprzęgała Naród: — tyraljerą.

Ktoś potężny, ktoś wielki, uAelkl za miljony, 
po przez małość i marność w Ducha zapa­

trzony,

uczynił dziw nad dziwy: naturze zaprzeczył, 
skręcił łeb hydrze zdarzeń, odwrócił bieg

rzeczy,
tchnął nadludzką moc w serce szaremu ho­

plicie,
i zniszczyć było: stworzyć, śmierć rodziła

. życe.
Czy walczył kto? — Nie! Modlił się mocą

walecznych.
Gwiazdy zeszły w  ulice i szlak Drogi Mlecz­

nej...
Gałązki na nią ścięte kulami padały. 
Padały z okien domów skrytobójcze strzały, 
padał trup, trup rzucony, jak kwiat u stóp

Boga.
Tak słała się Zwycięzcy ta tragiczna droga, 
krwią znaczona, wydarta upiorom i cieniom, 
umajona gałązek wiośnianych zielenią.

O, powstańcie i świadczcie broda z jednych
sadyb,

polegli po obydwu stronach barykady: 
że z  rozkazu Marszałka stoicie na straży 
najświętszych praw Człowieka — u Pracy

ołtarzy.
A  jeśli nie wystarczą wam słowa ubogie 
mówcie grozą, żałobą, mówcie nekrologiem, 
mówde Jego imieniem i mocą wyroczną, 
mówcie rdezgonną wiosną:
„Polska z tego, co boli — dzisiaj zmartwych-

wstałcć\
CH W AŁA IDĄCYM W  PRZYSZŁOŚĆ! 
CH W AŁA! CHW AŁA! CHW AŁA!

-::o s:-



„ROBOTNIK", niedziela 23 maja 1926 r. Str. 3

„N0WE“ IDEOLOGJE,
Z chwilą, gdy akcja woj skawa m ar­

szałka Piłsudskiego zakończania została 
zwycięska, na  scenę wystąpił ukryty dar 
tąd  w jakiichś zakamarkach maiły potworek 
mianarchizmu polskiego i z podziwu god­
nym tupetem ją ł próbować przy płomieniu 
rozgorzałym upiec także własną motnairchi- 
czną pieczeń. Narazie wołał głosem wiel­
kim ze szpallt wileńskiego „Słowa": Panie 
Marszałku I Obejmuj dyktaturę! Po paru 
dniach ograniczył swój program „bieżący" 
do trzech głównych postulatów: 1) Piłsud­
ski jest Prezydentem Rzeczypospolitej, 2) 
Piłsudski rozwiązuje Sejm, 3) Piłsudski 
ja k u  aj dłużę j nie zwołuje nowego Sejlmu. A  
sedno całej koncepcji tkwi w bardlZiO pro- 
stem i bardzo naiwnem przekonaniu, żfe ów 
okres bezsej mtowy, okres dyktatury fakty­
cznej, obliczony na kilkanaście miesięcy 
czy bodaj nawet lat parę, przygotuje grunt 
dla monarchj'i w  Polsce, d!la monarchji o 
nieznanym wciąż jeszcze kanldydacie do 
troniu.

W  tej to białemi nićmi szytej intencji 
„Słowo" przyobiecuj e Marszałkowi popar­
cie ziemian kresowych, głównie zresztą... 
w celu zmiany ordynacji wyborczej’, zapro­
wadzenia „silnej" władzy i uwolnienia 
kraju od „demagogji", czytaj: od reformy 
rolnej.

Tyle jedna żaba1, co podstawiła, ko­
rzystając z powszechnego zamśesziamia, ła­
pę ikawalowi do podkucia.

Z drugiej strony i w  kółach oficjalnej1, 
te  tak  powiem, prawicy istnieje prąd, któ­
ry  gotów jest wybaczyć „bunt" Piłsudskie­
mu na cenę możliwie długiego okresu be2- 
sejmawego, oo i nowej ordynacji wybor­
czej. Siły najskrajniejszej reakcji maca­
ją grunt, nie byłyby zmartwiane, gdyby do 
sztaindlarów rewolucji wojskowej udało się 
doczepić własne hasła i własne zamiary.

Chaos ideowy jest w Polsce dziś istot­
nie bardzo duży. Typowym jago przykła­
dem można nazwać niektóre ustępy rezo­
lucji P . O. W„ powziętej parę dni teamu na 
wiecu warszawskim. Ustępy wspomniane 
mówią o walce koniecznej i  pilnej z „oli­
garch ją party jną". Skąd ta formuła? 
Weźcie do ręki 'pierwszą lepszą książkę z 
dziadziny tearj i faszyzmu włoskiego i żyw­
cem ją tam znajdziecie. Rzecz zrozumia­
ła, jest to w naszych warunkach faszyzm 
nieświadomy. Nikt nie podejrzewa o niic 
innego przywódców peowiackich. Ale gdy­
by zastanowili sfię chwilkę, łacno doszliby 
do wniosku, że tam, gdizSe nlieima Wpływo­
wych partji politycznych, tam grają zaw­
sze olbrzymią rolę rozmaite kliki ze stok­
roć gorszym dla życia publicznego wyni­
kiem, — że — dalej — słówko „ahgarchja 
partyjna" pozbawione jest wszelakiego 
sensu w Zcitosowanip dlo stronnictw, o- 
partych o klasy społecznie określone, o  pro­
gramy społeczno - gospodarcze i politycz­
ne, — że znamionuje, wreszcie, bardzo 
mętną ideologję i bardzo znaczne oderwa­
nie pewnych grup naszej inteligencji od 
rzeczywistości społecznej,

Do kombiuacyj ek monarchiilstów wi­
leńskich czy im podobnych odłamów pra­
wicowych powracać nie będę. W zbyt jas­
krawiej stoją one sprzeczności i z  osobą 
Piłsudskiego i z nastrojem  waj>skai, które 
szło za nom. A le i takie „dOozepki Jdeało- 
giczne", jak ta, o której wspomniałem 
przed chwilą w związku z uchwałami war-

szawskiej P. O. W., są szkodliwe, bo mogą 
łatwo zaciemnić w opinji szerokich mas ro­
botniczych znaczenie istotne całego wystą­
pienia zbrojnego. Sam Piłsudski stanął 
wyraźnie i jasno na gruncie demokracji 
bez zafstrzeżeń. Tu niema wątpliwości. 
Nadszedł wszakże czas, aby i ze stanowi­
ska socjalistycznego pewne rzeczy zastały 
równie jasno i bez ogródek powiedziane.

Reakcja jest osłabiona; reakcja nie 
jest wcale złamana. Te same zagadnienia 
społeczne, gospodarcze i polityczne, które 
istniały poprzednio, stoją i diziisiiiaj przed 
nami. Te same argumenty,, które przem a­
wiały za demokracją parlamentarną, jako 
najdogodniejszą dla klasy robotniczej for­
mą ustroju politycznego, — trw ają w dal­
szym ciągu. „Robotnik" pow tarzał je i u- 
zasaldniał wfelokrotnlie. Obalenie demo­
kracji parlam entarnej byłaby otwarciem 
epoki niezwykle ostrych walk społecznych, 
bo klasa robotnicza nie da się zepchnąć 
spokojnie do roli drugorzędnej w życiu 
państwowym. W szystkie konoepdje prze­
dłużania okresu bezsej mowego sprowadza­
ją ślę w praktyce dó jednej jedynej rze­
czy: długi okres dyktatury biurokratyazno- 
wajśkowej bez niczyjej kontroli. Otóż tu 
właśnie trzeba oświadczyć zgoła bez cere- 
monijś, że my na takie rozwiązanie nie 
pójdziemy. I dlatego wysuwamy hasło za­
sadnicze — niezwłocznych wyborów do 
nowego Sejmu. Na tym tereniie rozegra się 
najbliższa walka polityczne o przyszłość 
demokratyczną Pólski. I nic w tern dziw­
nego, mówiąc nawiasem, że skrajny nasz 
przeciwnik — obóz manarchistyczny — u j­
muje położenie w sposób podobny. „Sło­
wo" twierdzi: „tylko takie wyjście (dykta­
tura .przyp. mój) zabezpiecza nlals przed 
ryohlłemi noWemi wyborami”. Istotnie, „na­
leży wybrać": albo dyktatura, albo nowe 
wybory. P. P. S. wybiera nowe wybory, 
ale na podstawie dotychczasowej ordyna­
cji wyborczej. Dlaczego? Powód jest bar­
dzo prosty.

W dzisiejszym okresie dziejowym par­
lament o tyle ma sens, o ile wyraża możli­
wie dokładnie prawdziwy układ sił spo­
łecznych w narodzie. W  przeciwnym wy­
padku musi p iknąć  niby kocibł zamknię­
ty, napełniony wrzącą wodą, Tak stało  się 
z Sejmem obecnym, bo przestał reprezen­
tować istotną wolę k raju  wskutek zbyt dłu­
giego trwania mandatów. Tak byłoby z 
każdym Sejmem o sztucznej większości, 
wytworzonej w drodze przepisów ordyna­
cji. Gdyby raz wreszcie ludzie zrozumie­
li, że isztuczkami i kruczkami nie można o- 
szukać historii! Powracamy do zwanej for­
muły: chcecie w iększość w Sejmie?
Stwórzcie większość w kraju. Wszelkie 
inne sposoby i sposobiki zakrojone są na 
halndzo krótką metę.

Oto kierunek polityczny, w którym iść 
pragnie zorganizowana w partji socjali- 
styciznej klasa robotnicza. Do wyborów 
staniie z jasnym i przemyślanym progra­
mem, z hasłem własnego Rządu, Rządu so- 
cjaffistyczno - ludowego. Ale, jeżeli zbio­
rowy wysiłek rozmaitych żywiołów i wpły­
wów pcstalwi tamę ternu pragnieniu, — w 
takim razie u kresu logicznego rozwoju 
wypadków zamajaczy widlmo „najstrasz­
niejszej ze wszystkich rewolucji" — Rewo­
lucji nędzy.

Mieczysław Niedziałkowski.

K O L E J A R Z E  POLSCY
WOBEC PRZEWROTU.

Rola, jaką odegrali w przewrocie ko- |  
lej ar ze, zwłaszcza zaś związek klasowy 
Z. Z. K ti jesj 2nana.

W szędzie tam, gldzie dotarł telegra­
ficzny nakaz Związku, tudzież odezwa C, 
K. W. P. p  s., podpisana również i przez 
Prezydjiuim Z. Z. K., wszędzie tam koleja­
rze zawiesili pracą i zatrzymali ruch tak 
gruntownie, że przechodzić mogły tylko po­
ciągi, wiozące dzieci do szkoły lub dowo­
żące żywność do miast...

Telegraficzna odezwa związków żół­
tych (P. Z. K., Z. Z. P. i Z, D. K.), wzywa­
jąca kolejarzy do obrony Rządu Witosa, 
wysłana jeszcze dn. 12 b. m., w środę o 
godz. 5 ipopał. (w chwili, .gdy p. W ojcie­
chowski na moście Poniatowsikiego „per­
traktował z Marszałkiem Piłsudskim), z 
takim rozpaczliwym pośpiechem, że poszła 
pierwsza przed służbowemi depeszami, wy­
wołała wśród kolejarzy takie żywiołowe o- 
burzenie i drwiny, że poprostu dolała tylko 
olUiry do ognia.,. Zresztą naczelnicy jesz­
cze wtedy, gdy „urzędował" p. Chądzyń­
ski. jawnie sympatyzowali z  przewrotem, 
a jeżeli tu i owdzie znalazł się między mini 
jakiś zwolennik Chjeno - Piasta, to krył się 
ze swemi „syrnpatjami ‘ poprostu z  obawy 
o samego siebie...

Jeżeli kolejarze na samą już wieść z 
W arszawv o przewrocie nie wszczęli odra- 
zu akcji strajkowej, to tylko dlatego, że 
czekali na komendę Związku klas., w któ­
rym przestrzegana jest należyta dyscypl.i- 
na... A g|dv tylko ta komenda nadeszła, 
strajk  wybuchł wszędzie.

Z transportami, idącymi do W arszawy, 
kolejarze umieli w lot się porozumieć i o ue 
były to transporty, spieszące na pomoc P ił­

sudskiemu, wytężali wszystkie siły, by te 
transporty przyspieszyć... Dzięki tej np. 
pomocy dywizja wileńska gen. R y d z a -śmi­
głego znalazła się w W arszawie znacznie 
szybciej od wymaganego na to normalnie 
cizasu. Podobnie było z innymi oddziałami, 
idącym i,przeciw gabinetowi Cbjeno - Piasta. 
Koncentracja wojisk Piłsudskiego nastąpiła 
z pośpiechem, kltóry nietylko dla gabinetu 
Witosa, ale i dla operetkowego „naczelnika 
sił Zbrojnych", biednego staruszka Wojcie­
chowskiego, był w strząsającą poprostu nie­
spodzianką...

O „powadze i posłuchu", jakim cieszył 
się Chjeno - Piast wraz ze swoim Prezyden­
tem Wojciechowskim wśród kolejarzy ca­
łego 'kraju, świadczy taki np. fakt:

W środę przed południem rozpoczęła 
się akcja Piłsudskiego. „Prawowity" Rząd 
już w nocy z wtorku na środę, następnie w 
środę i czwartek (już przez lotników) roz­
syłał ,.groźne" rozkazy, uniwersały i mani­
festy, wreszcie rozpaczliwe wołania o po- 

a j'uż w nocy z czwartku na piątekmoc
Piłsudski taką miał liczebną przewagę 
wojisk, że gdyby nie był właśnie Piłsudskim, 
a miał w sobie coś np, z p. Wojciechowskie­
go, to byłaby całe to szanowne towarzyst­
wo belwederskie błogosławiące krzyżem  
„swoich" żołnierzy i każące im w imię tego 
krzyża mordować bez litości nawet ludność 
bezbronną — poprostu starł na miazgę w 
przeciągu godziny...

Tam, gdizie kolejarze Widzieli, że trans­
porty wojskowe idą na obronę Chjeno-Pia- 
sta, tam transporty te, mimo skierowanej 
do nich bropi, umieli, i to  bardzo skutecz­
nie, opóźnić... W strzymawszy ruch, sku­
piali się po dworcach, by przeszkadzać ła­
dowaniu lub wysyłaniu oddziałów rządo­

wych, lub też, by wiśrÓd nieświadomych 
żołnierzy agitować.

Należy tu  podkreślić, że 200-tysięczna 
masa kolejarska, w czasie pełnego gabinetu 
koalicyjnego, mimo panującego wśród niej, 
z powodu redukcji płac, rozgoryczenia, zaj­
mowała jednak stanowisko cierpliwe i wy­
czekujące... Bo kolejarze sanację Skarbu 
pojmowali w sposób tak uczciwy i rzetelny, 
że cały obóz „bogoojczyźniany" mógłby od 
nich dużo się nauczyć.

Ale z chwilą, gdy się okazało, z jakim 
bezczelnym cynizmem Chjeno - Piast całą 
sanację traktuje, a- zwłaszcza od chwili', w 
której P. P . S. z koalicji wystąpiła i stano­
wisko swe ogłosiła w (znanym manifeście do 
kraju, z tą chwilą zapanował wśród koleja­
rzy nastrój wobec reakcji tak zdecydowa­
nie wrogi, że żadna siła nie byłaby tych lu­
dzi powstrzymała od walki z reakcją... 
Związki żółte, k tóre próbowały w odezwach 
swych bronić Chjeno - Piasta, niestrożność 
swą przypłaciły przerażającem bankruct­
wem!...

Zresztą Związek klas. Z. Z. K. zawcza­

su już zaczął organizować kolejarzy do wal­
ki przeciw „sanacyjnym" projektom  Chje­
no - Piasta. Zarządzone przez Z, Z. K. re­
ferendum — jak było do przewidzenia — 
dalio taM wynik: odpowiedzi, które nadeszły 
do 10 maja, prawie jednomyślnie są ze 
wszystkich stacji za strajkiem. I gdyby nie 
akcfja Piłsudskiego, strajk generalny byłby 
niechybnie wybuchł i przemienił się ży­
wiołowo w  olbrzymią polityczną walką z 
reakcją...

Jako rzecz zlnamienną podnieść należy, 
że w całym b. zaborze pruskim  nastroje 
wśród kolejarzy są wobec Chjeny tak jakoś 
specjalnie i żywiołowo wrogie, że jakakol­
wiek prowokacja ze strony zwolenników 
obalonego gabinetu —  mimo przestrzeganej 
w Z. Z. K. dyscyjpllilny — mogłaby doprowa­
dzić do nieobliczalnych wręcz następstw.

Cala masa kolejarska w Polsce, radu­
jąc się z obalenia Chjeno - Piasta, domaga 
się natychmiastowego rozwiązania obecne­
go Sejm p i Senatu i nowych wyborów.

Kcz.

Sensacyjny lot.

Na lotnisku w Staaken niejaki Fa- 
kiro, przywiązany za ręce i nogi do 
samolotu, lata! w tej pozycji 40 mi­
nut na wysokości 1000 metrów.

Lot ten utrwalił aparat kinemato­
graficzny.

SKUTKI PACYFIKACJI 
w  Poznaniu

(Kor. w łasna).
Ogromna Większość tutejszego społe­

czeństwa z niepokojem patrzy, diakąd za­
prowadzą paicyfikacyjme zamiary nowego 
Rządiu w stosunku do pewnych szalonych 
i naiepOczytallnych czynników w Pózniań- 
skłem. Nieograniczona buta junkra, któ­
rem u się zdaj e, że panowanie w Polsce do 
niego należy, że poza isferą jego bezpośre­
dnich interesów osobistych czy też party j­
nych niema żadnych zagadnień w Polsce, 
rozhulała się w Poznaniu na tak  szeroką 
skalę, że ludzi ogarnia lęk i trwoga1 przed 
jutrem. Oczom się wierzyć die chce, k ie­
dy się czyta „Kurjer Poznański’ z dn. 18 
m aja ib. r., Nr. 225 (wydanie wieczorne). 
W ystarczy przeczytać tytuły: „Hulanka
dżiozy Piłsudskiego", „Jak  braino podstę­
pem i zdradą Warsizawę?", „Ofiary 'krwa­
wego buntu", by odgaidńąć jaką jest ich 
treść.

Ból szarpie piersią człowieka1, kiedy 
się u przytomni, że tysiące ludzi czyta wy­
drukowanie zdania: „przywódca rokoszu,
Piłsudski, po odniesieniem „zwycięstwie" 
przedstawiał obraz moralnej ruiny, pnzysło- 
wjowv óbraiz nędzy i rozpaczy. Pożółkły, 
nieogolony, zdenerwowany dó najwyższe­
go stopnia, robił raczej wrażenie skazań­
ca prowadzonego na szafot, aniżeli upojo­
nego triumfem w walce o szczytne idee 
zwycięskiego wodza.

Wszyscy, cokolwiek mieli poczucia u- 
ozc.iwości cofnęli mu swą dłoń. Zostały przy 
nGm męty społecznie, szumowiny i kairjero- 
wteze wojskowi, marzący w swem zaślepie­
niu o guberna lor stwach wojskowych. Lu­
dzie bez przekonań, przeszłości, etyki i 
charakteru".

Rząd nasz posłał gałązkę oliwną do 
Poznania. Do kogo pytam y i po co? Prze­
cież, na miły Bóg, endecja to nie społe­
czeństwo poznańskie. Rola ich <już w  Po- 
znańskiem skończona! Społeczeństwo tu ­
tejsze w swej ogromnelj masie chce spoko­
ju, chce zdrowego przypływu powietrza, 
chce rządów sprawiedliwych a silnych i 
dlatego trwoga ogarnia ludżi, kiedy widzą, 
że Rząd paktuje z kliką warchołów, którzy 
tupetem pruskiego junkra chcą miu (się zno­
wu narzucić na kierownictwo.

Judkier pruski rozumiał tylko Ostrogę 
cesarskiego buta, a nasi poznańscy bałwo­
chwalcy pruskiej tężyzny rozpętali wszy­
stkie swe bogajczyźniane instynkta, bo tej 
ostrogi w  W arszawie nie czują. Gdyby oni 
teraz byli w W arszawie i rządy mieli w 
(siwych rękach, to za takie artykuły, napi­
sane napnzykład na Dmowskiego, stawia­
liby ludzi pod mur. Mieliśmy tu już zresz­
tą  przedsm ak rządów generalnego sztaibu z 
„Kur jer a Poznańskiego", jeżeli tylko 
wspomnimy konfiskaty „Przeglądu Poran­
nego" i aresztowanie jego redaktora.

Społeczeństwo poznańskie domaga się 
ad  Rządu, by położono nareszcie krels de­
magogicznym występkom zbrodniczych je­
dnostek. żąda ochrony pracy spokojnej a 
nie narażania go na ciągłe wstrząśnienia,

które idą z agitacją grupy reakcyjnej. 
Chcemy spokoju dla siebie a przez to  dła 
całej Ojczyzny, bo my znając tych pa­
nów, lepiej, niżeli Warszawa, wiemy, do 
czego mogą doprowadzić ich szaliojne plany.

Czekamy na stanowcze zarządzenia i 
ostrzegamy Rząd przed pacyfikacją, któ­
ra  dla tych grup jest dówodem słabości, a 
nile rozumnego kroku. Junkra poznańskie­
go trzeba unieszkodliwić, bo inaczej wy­
rządzi on Rzeczypospolitej nieobliczalne 
szkody.

K. J. D.

Rozkaz
HorszołHfl Piłsudskiego

do wojska.
ŻOŁNIERZE I 

Nie poraź pierwszy słyszycie mój głos. 
Ongiś na półach' bitew, gdy młode Państwo 
jeszaze ząbkowało, jak chorowite dziecko, 
prowadziłem wa® w boje, które w zwycięst­
wach pod majem dowództwem wywalczo­
nych na długie wieki okryły sławą i blas­
kiem 'bohaterskie wasze sztandary,

Po innych bojach przemawiam do was 
dzisiaj. Gdy bracia żywią miłość ku sobie, 
wiąże się węzeł między nimi mocniejszy 
nad inne węzły ludzkie. Gdy bracia się wa­
śnią i węizeł pęka, waśń idh również silniej­
sza jest nad inne. To prawo żyda  ludzkie­
go. Daliśmy mu wyraz przed paru dniami, 
gdy w stolicy stoczyliśmy między sobą kil­
kudniowe walki. W jedną ziemię wisiąkła 
krew nasza, ziemię jednym i drugim jedna­
kowo drogą, przez obie strony jednakowo 
umiłowaną. Niechaj krew ta gorąca, naj­
cenniejsza w Polsce krew żołnierza, pod 
stopami naszemi będzie nowym posiewem 
braterstwa, niech wspólną dla braci .prawdę 
głosi.

Jest prawda tw arda i harda o żołnie­
rzach. Wszyscy mamy jedną wspólną sios- 
trzycę, w ładającą nad  pracą naszą żołnier­
ską. Jest nią śmierć, ścinająca kosą tego, 
na którego palec Boży wskaże. Służb ta ­
kich nie wskazuje nikt inny prócz nas żoł­
nierzy. Takimi byliśmy, gdyśmy ongiś wzię­
li Polskę słabiutką i drżącą na siwoje bary, 
by  po znojach i zwycięstwach oddać ją 
współobywatelom silną i pewną życia. Lecz 
widzimy ją, niestety, w wiecznych s war ach 
i kłótniach, w jakiejś rozkoszy panoszenia 
się jednych nad drugimi. I gdy dokoła nas 
wre wszędzie kłótnia i zawiść partyjna, gdy 
dygoce nienawiść i rozpala się niechęć dziel­
nicowa, trudno, by żołnierz był spokojny.

A jednak chcę być pewny, że nie kto 
inny, jak żołnierz polski, pierwszy się ock­
nie, pierwszy do zgody i braterstw a stanie. 
Niech przeto nie myśli wróg żaden, czy nie­
przyjaciel, że ziemię naszą znaleźć może 
bezbronną. Staniemy, jak zawsze, jeden 
obok drugiego, by dać za Ojczyznę życie, 
a wspomnienie o bojach majowych w War­
szawie, o tych walkach, któreśmy ze sóbą 
stoczyli, nie dzielić, lecz łączyć nas wtedy 
ż sobą będzie, jak wspomnienie gwałtownej 
sprzeczki między kochającymi się wzajem­
nie i kochaiącyt-ni swą rodzinę braćmi.
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Żołnierze, Stanąłem znowu na waszem 
czele, jiako wasz wódz. Znacie mnie. Bez* 
względny dla siebie, stałem zawsze pośród 
was — w najcięższych waszych bólach i 
trudach, w mękach i niepokojach. Znacie 
mnie i jeśli nie wszyscy kodhać mnie potra­
ficie, wszyscy musicie mnie szanować, jako 
'tego, który was do wielkich zwycięstw pro­
wadzić potrafił, a przy ogólnem zepsuciu i 
demoralizacji nie chciał i nie umiał korzy­
ści własnej pilnować luib dochodzić.

Niech Bóg nad grzechami litościwy nam 
odpuści i rękę karzącą odwróci, a my stań­
my do naszej pracy, która ziemię naszą 
wzmacnia i odradza.

Rozkaz przeczytać we wszystkich po­
dległych mi oddziałach.

M inister Spraw  W ojskowych
(— ) JÓZEF PIŁSUD SKI.

P ierw szy M arszalek Polski.
1 " " 1 - " • '.O l i ' - "1

Łańcuch prasowy
Tgw. dr. Nowakowski zł. 5 — wzywając 

oh. Jana Kulisiewicza (juniora) do złożenia 
laitiej samej sumy i tow. Jana Jabłońskiego 
z Błonia do złożenia zł. 3.

Torw. Irena Koliskową zł. 5 — wzywając 
tow. Melanję Kozierską i oib. Irenę Szczypior- 
ską d'o złożenia po zł. 2,50.

DROŻYZNA.
SYTUACJA APROWIZACYJNA.

22 maja pod przewodnictwem ministra 
spraw wewnętrznych ,p. Młodzianowskiego 
odbyła się w min. spraw wewnętrznych kon­
ferencja poufna o sytuacji aprowiizacyjnej 
kraju na podstawie kitórej M. S. W. wyda 
niebawem szereg zarządzeń.
BARONI WĘGLOWI PODWYŻSZAJĄ CENĘ

Od 15 maja wszystkie kopalnie węgla 
podwyższyły ceny wszystkich gatunków wę­
gla o 8 proc., od 1 czerwca zaś mają zamiar 
podwyższyć je podobno o dalsze 10 proc. 
Rząd nie powinien dopuścić do tego, by ba­
ron; węglowi bezikairnie podbijali drożyznę w  
tych przełomowych chwilach węgiel nie mo­
że zdrożeć ani o grosz.

BEZCZELNOŚĆ JAJCZARZY.
Związki kupców nabiałowych bezczelnie 

zażądały 22 maja od oddziału walk z lichwą 
kom. rządu podwyższenia ceny jaj wagi po­
wyżej 50 gramów z 15 do 16 gr„ poniżej zaś 
50 gramów z 13 do 14 gr. za sztukę. Komi- 
sarjait rządu żądania powyższe jako nieuza­
sadnione odrzucił. Funikcjonayusze P. P. o- 
trźymali polecenie spisywania protokułów za 
pobieranie cen wyższych za jaja od dotych­
czasowych.

W OŚRODKACH WĘGLOWYCH.
Min. Spr. Wewn, otrzyma! wczoraj alar­

mujące telegramy od magistratów Sosnowca, 
Będzina, Kielc, Dąbrowy Góra. oiaz miejsco. 
wości Górnego śląska o gwałtownem podno­
szeniu się cen w tych miejscowościach. Wzrost 
ten wynosi 30 proc. Władze samorządowe 
stwierdzają, żc ludność przy obecnych zarob­
kach, które zupełnie nie wzrosły, nie jest w 
stanie nabywać potrzebnych do życia środ­
ków żywności, wobec czego władze te pro­
szą o spieszną interwencję celem położenia 
tamy drożyźnie. Hurtownicy i handlarze 
wciąż wywożą znaczne ilości środków żyw. 
ności do Niemiec.

Sprawy skarbowe.
MONOPOLE.

Według sporządzonego przez Min. Skarbu 
zestawienia wpłyrwów za 4 pierwsze miesiące lat 
ubiegłych widzimy, że monopole w ciągu 4-cb 
miesięcy r. 1923 przyniosły 20 miijonów złotych,

Iw tym samym okresie r. 1924 — 57,7 miijonów zło­
tych. w r 1925— 114,5 miijonów złotych, w ciągu 
zaś pierwszych 4-ch miesięcy r. b, 160,2 miljony 
złotych.

Największe wpływy dają monopole! tytunio- 
wy (w ciągu pierwszych 4-clj miesięcy r. b. 72 mi­
ljony złotych) i spirytusowy (w ciągu pierwszych 
4-ch miesięcy r. b. 74,4 miljony złotych), pozosta­
łe monopole przyniosły w ciągu pierwszych 4-ch 
miesięcy r. b. 13,8 miijonów złotych.

Z Funduszu Bezrobociu
Od wtorku, 25 maja, biura Zarządu Głó­

wnego i dyrekcji Funduszu Bezrobocia prze­
niesione będą z dotychczasowego lokalu pnzy 
ul. Świętokrzyskiej 25 do Pasażu Simonsa 
(III brama, III piętro). Nowy 'lokal jest o 
wiele obszerniejszy i jednocześnie znacznie 
tańszy, mieści się bowiem w domu rządowym

Do części dawnego lokaiDu przeniesione 
będzie w najbliższych dlniadh biuro Zarządu 
obwodowego F. B. m. s,t. Wjarszawy, miesz­
czące się dotychczas przy ul. Ciepłej 21, ra­
zem z P. U. P. P.

Ruch budowlany w Polsce.

„Sanacja moralna” w Min. 
przemysłu

W komitecie celnym przy Min. przem. i 
handlu toczą się Obecnie narady nad nową ta­
ryfą celną, w których biorą udział tylko 
przedstawiciele wielkiego przemysłu j handlu, 
międizy innymi najazy.nniejszy udział w dziale 
taryf naftowych, bierze b. minister Szydłow­
ski (Piast).

Ostatni sułtan.
W Sen Remo zmarł w tych dniach ostatni suł­

tan turecki Mehmed VI. Został sułtanem w ro­
ku 1918, a gdy Turcja została republiką, udał się 
zagranicę, dokąd wydalbno w r. 1924 wszystkich 
członków rodziny sułtańskiej.

W meehamdzmie naszych stosunków gos­
podarczych, jedną z najwiaandejszych sprężyn, 
jest bezsprzecznie przemysł budowlany. Mar­
twota jego powoduje katastrofalny stan cafłe- 
go szeregu innych przemysłów i w znacznej 
mierze przyczynia się do pogarszania ciężkiej 
sytuacji licznych rzesz robotniczych wskutek 
braku pracy, a jednocześnie opłakanych wa­
runków mieszkaniowych.

Według danych Głównego Urzędu Staty­
stycznego („Rocznik Stat. Rzplifej 1924" i 
„Wiadomości Statystyczne" 1925/6) — niezbyt 
coprarwdia dokładny, brak bowiem tych da­
nych z wielu miast, a i nadesłane często ma­
ją braki — ruch budowlany w ostatnich la. 

j tach: 1923, 1924 i 1925 czynił pewne postępy 
w ogólnem ujęciu, stanowiło to jednak zniko­
my odsetek w stosunku do tego, co potrzeba 
zrobić.

Nowych budowli rozpoczęto: w 1923 — 
1950, 1924 r. — 2435, 1925 r. — 3634; zakoń­
czono: w 1923 r. — 1207, 1924 r. — 1910 i 
1925 ,r. — 2413, z czego wynika, te pozostaje 
niewykończonych 2489 budowli. Sprawa nad­
budówek i przebudówek w zbiła® so wianiu 
przedstawia się nieco lepiej, lecz nie wywie­
ra większego wpłyu na ożywienie się ruchu 
budowlanego i przybytek mieszkań.

W nowych budowlach budynków miesz­
kalnych w 1923 r. rozpoczęto 986, zakończo­
no 408; w 1924 r. rozpoczęto 1239, zakończo­
no 868; w r. 1925 rozpoczęto 2132, zakończo­
no 1218; w sumie: rozpoczętych — 4357, za­
kończonych zaledwie 2494, co stanowi 57% 
rozpoczętych budynków mieszkalnych z ostat­
nich 3-oh lat.

Izb w wykończonych budynkach miesz­
kalnych było ogółem 12,628 (w 1923 r. — 
2182, w 1924 r. — 4336 i w 1925 r. — 6110). 
Główny Urząd Statystyczny nie wyjaśnia bli­
żej, ozy liczba owych izb stanowi pajedyń- 
cze ogniska mieszkalne, czy też i o killlku 
„izbach" (pokojach) lokale, tak czy inaczej 
liczba ta w przychodzie budowlanym Polski 
z ostatnich 3 lat niewiele stanowi', dowodem 
czego ciągły głód mieszkaniowy i „potajemny 
handel" mieszkaniami, nietylko w Warszawie,

Szkodliwość cenzury 
telegraficznej

Zaprowadzona u nas zoistała obecnie woj­
skowa cenzura depesz zagranicznych. Ma to 
skutek fataJlny, który zilustruje dosadnie nar 
stępujący przykład:

Jeden z korespondentów amerykańskich, 
który już po nkońazeniu walk przybył do 
Warszawy, zaraz potem — pojechał do Ber­
lina ,skąd wysłał do pism amerykańskich dłu­
gą depeszę, w której powolnie siię na to, że— 
wobec cenzury nie może swobodnie depeszo­
wać z Warszawy, a następnie podaje szereg 
fałszywych wiadomości o dalszem trwaniu 
wiailk w Warszawie, słabości Marsz. Piłsud­
skiego i t. p.

Wobec tego, znajdujący się w Wrrszawie 
korespondenci pism amerykańskich, którzy 
posyłają zgodne z prawdą depesze do swoich 
pism, słusznie się skarżą, że, wobec istnie, 
nia cenzury w Polsce, depesze ich traktowa­
ne są przez pisma amerykańskie, jako nieści­
słe, rozmyślnie łagodzone przez cenzurę itp.; 
natomiast daje się tam raczej wiarę wiiado-

ale j na prowincji. Wpływa to nader ujeffli 
nie na hygjenę i zdrowotność ludności, gnież­
dżącej się ,po kilka rodzin w ciasnych rude- 
rajch, pozbawionych często najprymitywniej­
szych wygód.

Czas przeto ostatecznie zająć się sprawą 
rychłego przyrostu mieszkań w Polsce, prziez 
co stosunki zdrowotne uległyby radykalnej 
zmianie na lepsze, a wskutek ożywienia ru­
chu budowałnego i sprawa bezrobocia wzięła­
by inny obrót.

Słusznie P. P. S. 2  taiklm naciskiem, w 
zrozumieniu grozy położeniai, domaga się, mię- 
dizy innemi, podjęcia ruchu budowlanego. Na 
ten cel znaleźć się powinny zarówno fundu­
sze doraźne, jak i odpowiednie kredyty. Cho­
dziłoby tylko o to, by cała akcja nie poszła 
po linjii interesów .prywatnych, a miała na 
względzie dobro publiczne i państwowe.

Polityka budowlana w Polsce musi zna­
leźć jakniajrychlejsze rozwiązanie pomyślne, 
co będzie wielce pomocne w zwalczaniu bez­
robocia i ożywieniu życia gospodarczego.

Duże pole pracy i wykazania swej spraw­
ności mają tu samorządy miejskie, które we­
spół z  Rządem wiele mogą zdziałać, daleko 
więcej niiż powoływane 'przygodnie komitety 
„pomocy bezrobotnym", nawett z patentowa­
nemu wielkościami. Naturalnie, że i wispółu- 
dzaiał uczciwych ,,kamienicznłków" nie jest 
wyłączony, któnzyby z otrzymanych kredy­
tów dążyli do powiększania majątku miesz­
kaniowego w Polsce, otwierając przytem źró­
dła pracy i dając mieszkania nie za „paskar­
skie odstępne", a według norm, ustalonych 
odpowiednimi przepisami. Kooperatywy jed­
nak, bodaj że jedyne w dzisiejszych czasach 
są powołane do uregulowania sprawy miesz­
kaniowej. We wszystkich wypadkach nie­
zbędna je«t pomoc Rządu z <tem zastrzeże­
niem, by Państwo na tern nie traciło, a oby­
watele otrzymywali rzetelną pomoc, t. j- 
pracę i dach nad głową, a nile dziadowskie 
zapomogi i niemożność znalezienia mieszka­
nia.

Rząd wihien to mieć na uwadze!
S. CL

mościom kłamliwym, kolportowanym drogą 
okólną. Musimy nadmienić, że rezultatem tej 
działalności cenzury warszawskiej jest prze­
trzymywanie depesz, co tembardiziej utwier­
dza zagranicę w przekonaniu, że nie można i® 
w zupełności ufać.

::o:

Sprawa wiceministra 
Studzińskiego

Korespondencja warszawska donosi: 
Wedle krążących wiadomości szef biura 

Preizydjum Rady Ministrów ma wkrótce opu­
ścić swe stanowisko, a' to wskutek wyjścia na 
jaw, zamzultów, dotyczących jego obecnego u- 
rzędowaniia oraiz działalności jego w czasie, 
gdy pełnił funkcje w Komisji Likwidacyjnej w 
Krakowie, P. Studziński pełnił funkcje w wy­
dziale aiprowizacyjnym, w którym również U- 
rzędiowalł b. minister Kucharski. Wówczas 
władze administracyjne wkroczyły w sprawy> 
związane z działalnością p. Studzińskiego * 
zarządziły aresztowanie go. Sprawa późni di 
ucichła.

Rozmaitości.
ODKRYCIA GEOGRAFICZNE PRZYSZŁOŚCI.

Ponieważ odkrycie bieguna północnego uważać 
można za pewne, lub prawie pewne, pozostają na 
ziemi nieliczne już miejsca, do których dotych­
czas nie dotarł człowiek. Należą do 'nich niektóre 
obszary Alryki środkowej i Nowogwinei, central­
nej Ameryki południowej i wybrzeża północnego 
Syberji. W ten sposób geografja stałaby się nau­
k ą  „zakończoną”, zamkniętą. Ale niezupełnie. 
Dotychczas bowiem nie znamy wcale lądów, znaj­
dujących się na dnie oceanów, a ponieważ wiemy, 
że morza i lądy w ciągu miijonów lat zmieniają 
• we miejsce, tedy części naszej planety, leżące o- 
becnie na dnie morza, mają zasadniczo takie same 
prawo uchodzić za powierzchnię-ziemi, co te prze­
strzenie, które są dziś lądem.

Zbadanie tego morskiego świata nastręcza 
olbrzymie trudności i wymaga wysoko rozwiniętej 
techniki. Doniedawna głębia morska 30 metrów 
uchodziła za granicę, poza którą nie można było 
przenikać. Obecnie granica ta sięga już 120 me­
trów i należy się spodziewać dalszych postępów 
Otwiera się więc pole do odkrycia zatopionej 
wyspy Atlantydy, której najwyższe szczyty znaj­
dują się o kilkaset metrów pod powierzchnią wo­
dy, w odległości 1000 kilom, na potudnio - za­
chód od wysp Kanaryjskich. Dalej interesuje 
badaczy, co znajduje się na przestrzeni 7 tys kim 
między wybrzeżem Peruwiańskiem a wyspami aus- 
tralijskiemi na dnie Oceanu Spokojnego. Oto za­
dania przyszłej geografii.

MUZEUM KRAPOTKINA. W Moskwie, w 
domu, w którym Krapotkin w r. 1842 przyszedł na 
świat, otwarto w tych dniach muzeum jego imie­
nia. Składa się ono z 5 sal, w których nagroma­
dzono wszystko, co stanow ić może przyczynek dc 
życia i twórczości głośnego anarch isty  Znajduje­
my więc tam jego pTace naukowe i ilustracje, do­
tyczące jego licznych podróży, aż do wnętrza A- 
zji włącznie; dalej następują materjały, dokumen­
ty i prace z początków jego rewolucyjnej działal­
ności, która zaprowadziła go do twierdzy Petro- 
pawłowskiej, oraz romantycznej ucieczki z Rojji.

Poczem idzie długi okres pobytu zagranicą i pro­
pagandy jego idei anarchistycznych, wreszcie po­
wrót do Rosji po rewolucji i śmierć w latach gło­
du. Jeden pokój zajmuje przywieziona z Londy­
nu pracownia, z warsztatem stolarskim i mebla­
mi własnej roboty, oraz bibljoteka podręczna, w 
której wiele książek oprawionych zostało przez sa­
mego Krapotkina.

PROSTYTUCJA DZIECI W UKRAINIE SO­
WIECKIEJ. Prostytucja jest jedną z najhanieb­
niejszych plag ustroju kapitalistycznego. Jak  bar­
dzo Rosja sowiecka daleka jest od socjalizmu, 
świadczy m. in., że ta hańba kapitalizmu kwitnie 
w najlepsze pod rządami sowieckimi. Charkow­
ski organ rządowy „Komunist" stwierdza, że pro­
stytucja na Ukrainie rozszerza się coraz więcej i 
że już dzieci padają jej ofiarą. Liczby, przytoczo­
ne przez „Komunistę” są wprost zatrważające. 
Specjalna komisja, ustanowiona do zbadania lej 
sprawy, ustaliła, że na 1000 dziewcząt w wieku 
od 8 — 16 lat, 800 oddaje się płatnej miłości, a 300 
z nich są już chore wenerycznie. Naogół w więk­
szych miastach ukraińskich zaczynają oddawać 
się prostytucji dziewczynki w U — 12 roku, a li­
cząc 14 — 15 lat stają się zawodowemi prosty tu t­
kami. W ładze sowieckie dotychczas nie zaradzi­
ły tej klęsce; przeciwnie, prostytucja, zwłaszcza 
wśród dzieci, przybiera coraz groźniejsze rozmia- 
r T '

MIASTO SAMOBÓJCÓW. Wedle sprawo­
zdania Pogotowia Ratunkowego w Budapeszcie, 
miasto to jest „stolicą” samobójców w Europie. 
Rekord ten zdobył Budapeszt od czasu stabilizacji 
korony, która pociągnęła za sobą brak gotówki i 
zubożenie mas. Cyfry sprawozdania nie są kom­
pletne, gdyż uwzględniają tylko wypadki, zare­
jestrowane przez Pogotowie. W r. 1924 popełniło 
samobójstwo 1004 osoby, w r. 1925 — 1516 osób, w 
pierwszym kwartale 1926 r. — 519 osób. co odpo­
wiada przeciętnej liczbie roczne! przeszło 2000. 
Powody samobójstwa: w styczniu r. b. popełn1- 
ły samobójstwo 152 osoby, w tern 24 z zawodu mi­
łosnego, 27 wskutek strat materialnych 1 ruiny 
gospodarczej, 6 z powodu choroby nieuleczalnej, 
9 — bezrobocia, w 86 wypadkach przyczyna nieu­
stalona. Co do sposobów odbierania sobie tycia.

informuje tablica, zestawiona na r. 1925. 286 sa­
mobójstw dokonano przez otrucie lyzolem i roz­
tworem sody, 226 — weronalem, morfiną i t. p„ 
204 przez gaz i — rzecz dziwna — w 143 wy­
padkach stwierdzono otrucie aspiriną!

BIBLJA W 579 JĘZYKACH. Sprawozdanie 
Brytyjskiego Towarzystwa Biblijnego, wysyłające­
go rocznie ok. 10 miijonów egzemplarzy biblji, 
rozpowszechniono w r. ub, (w całości lub fragmen­
tach) w 579 językach i djalektach, w tern 7 do- 
tychczas nieużywanych językach (4 afrykańskie). 
Rosja sowiecka nie wpuszcza do siebie tych wy­
dawnictw, gdyż sama produkuje bibiję. Papież 
otrzymał niedawno od pewnego duchownego nie­
zwykły prezent, mianowicie „Ojcze Nasz" w 1000 
językach.

DWUTYGODNIOWA PRÓBA MAŁŻEŃSKA
W prasie sowieckiej można było niedawno czytać 
sprawozdanie o procesie małżeńskim, dosadnie 
ilustrującym stosunki sowieckie. W czasie pro­
cesu obywatel Trjadski skarżył się, że jego żona 
nie wytrzymała dwutygodniowej próby małżeń­
skiej.

„Proszę pomyśleć, że gdyby nie ta próba, 
mógłbym całe moje życie zmarnować. Umówi­
łem się z moją żoną, że uwolnię ją od pracy zarob­
kowej, ponieważ zdawało mi się, że znalazłem w 
tej kobiecie mój ideał tycia. Rejestrujemy się, 
żyjemy ze sobą dwa tygodnia i przez ten czas ob­
serwujemy się wzajemnie. Jeśli ona okaże się do­
brą żoną, to należy do niej wszystko, co jej ku­
pię przez ten czas próby, a w przyszłości również 
dbać będę o jej odzież i o to, by miała jaknai- 
przyjemniejsze życie. Gdyby się jednak okazało, 
te  nie nadaje się, musiałaby wynieść się do wszyst­
kich djabłów”.

„Ależ Tnjadska — powiada sędzia — żąda od 
pana tylko jej rzeczy: płaszcza i dwuch sukien” .

Trjadski podskakuje z miejsca: „Czy to jej 
rzeczy? Przecież ta  ja je kupiłem".

Trjadska. która nie zdała egzaminu małżeń­
skiego, oświadcza: „Kupiliśmy razem płaszcz, bu­
ty i suknię. Przyszłam do niego i zarejestrowa­
łam się 10-go. a 24-go wyrzucił mnie".

„Oświadczyłem przecież pani — wtrąca się 
Trjadski — że bez okresu próbnego nie zarejes­

truję się. Nie mogę przecież nagle na całe życie. 
W Japonji np..

Nie udaje mu się jednak opowiedzieć o sto 
sunkach małżeńskich w Japonji. Sąd orzeka: ^ 
bywatel Trjadski winien uiścić obywatelce TrjaJ 
skiej 72 ruble tytułem odszkodowania za odebrs 
ne rzeczy, zaofiarowane jej, jako prezent.

FAŁSZOWANE MOTYLE. Powszechnie zoa 
ne są fakty fałszowania marek, obrazów, dzi* 
sztuki. Ale fałszerstwa w tych dziedzinach sta 
wały się coraz trudniejsze i mało popłatne, p° 
nieważ zbieracze, miłośnicy i specjaliści cora 
ostrożniej zaczęli traktować przedmioty kupna 
sprzedaży.

Amatorzy łatwego zarobku wpadli tedy o* 
ciekawy pomysł fałszowania rzadkich okazó’1 
motyli. Fałszerze ci operują w Ameryce, a rze 
miosło udaje im się tem łatwiej, że w okolicad 
mało dostępnych, np. Ameryki Południowej ist­
nieją rzeczywiście nowe, nieznane jeszcze gatun- 
ki motyli. Fałszerstwo uskutecznia się w sposót 
b, łatwy, mianowicie skrzydła motyle oblepia si< 
lekkim klejem, który następnie obsypuje się b. do 
brym pudrem różnych kolorów i deseni. Nawe 
pierwszorzędni fachowcy szli na lep tych zlepio­
nych motyli, ale w końcu wykryto fałszerstwo ’ 
udaremniono nową gałęź „sztuki stosowanej".

ZAGŁODZONY GŁODOMÓR. Głodomói 
Max (prawdziwe nazwisko Scholz) zmarł prze: 
kilku dniami w szpitalu miasta Bautzen. Nie po 
mogły żadne środki wzmacniające ani zastrzyki 
ciało jego było natyle osłabione, że ratunek oka 
zał się niemożliwy Ludność miasta wzburzyłi 
się na wiadomość o tej śmierci, kładąc ją na karł 
„przedsiębiorcy". Albowiem głodowanie stało ii< 
nowym fachem, który ma już swych przedsiębior 
ców i swój proletariat od fachowego głodowania 
Jest to jeden z najjaskrawszych objawów kryzysi 
powojennego, kiedy to ludzie zmuszeni do głodo­
wania, czynią z tego zła — sztukę, nieludzc 
przedsiębiorcy czerpią z głodu innych źródło oi 
brzymich dochodów, a zdemoralizowana i zblazo 
wana publiczność łakomie podchwytuje nowj 
„sport".
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PRZEGLĄD PRASY.
Organizowanie W andei poznańskiej. — Nie­

dorzeczny pom yl| endecki.
Myliłby się bardzo tein, iotoiby sądził, że 

reakcja nasza, chwilowo pobita p rze z  rewo­
lucję w arszaw ską, zioży broń i zrezygnuje z 
wszechwładzy kapita łu  w Polsce, z rządów  
ucisku narodowego i społecznego, z metod 
korupcji i nadużyć.

Reakcja wMlzł, że narazie nie może p rze­
ciwstawić się fizycznie Piłsudskiem u i dem o­
kracji, więc organizuje się do walki w przy­
szłości, bliższej czy dalszej. Jak o  teren  przy­
gotowawczy do tej wałki, obrano Poznańskie, 
słynne z separatystycznych dążności w zara­
niu niepodległości, następnie w  r. 1920.

G azety chjeńskie donoszą o  założeniu w  
Poznamu Organizacji O brany Państw a, mają­
cej skupie wszystkie wsteczne siły tej dziel­
nicy do walka z  dem okracją. Odezwa, tej 
kooitnrewoforcyjjinejj organizacji głosi:

„Podstawą do oswobodzenia Polski od 
czynnika buntu i rewolucji społecznej oraz 
punktem krystalizacyjnym dla wszystkich ży­
wiołów praworządnych w państwie, którym dro­
gie są zasady wiary, prawa, własności i prawo­
rządności, musi być w pierwszym rzędzie Wiel­
kopolska. Przed historją i narodem odpowie­
dzialni jesteśmy za zachowanie naszych zdro­
wych sił dla odbudowy prawdziwej praworząd­
ności w Polscę.

!W tern położeniu, gdy jiui nasze 'dzielne puł­
ki wiedkopolskie wracają do swoich garnizo­
nów społeczeństwo stoi przed koniecznością 
ustosunkowania się do nowej sytuacji Pierw­
szym naszym obowiązkiem jest zachować swoją 
zwartość, zorganizować się jednolicie, nie do­
puścić do anarchji i zdezorganizowania naszych 
władz i wojska, słowem, zapewnić najpierw tej 
ziemi swobodny i praworządny oddech dając 
do zrozumienia, komu należy, że przed buntem 
i anarchją nie skapitulujemy. Musimy to uczy­
nić tern wuęcej, iż dzisiejsze położenie ma za ­
rodki różnych dalszych dla Ojczyzny zgubnych 
możliwości",

Odezwa ta  nie pozastaw ia żadnych w ąt­
pliwości, że Poznań (w myśl zresztą orędzia 
mains®. Trąrmpczyaskiego) organizuje Wamdeę
polską i przygotowuje ,jednolity front cywil­
no - żołnierski przeciw ko W arszawie.

Że pozyskanie d la  siebie wojska uważa 
reakcja poznańska za rzecz pierw szorzędną, 
dowodzi hiuczne przyjęcie, zgotowane w  Po­
znaniu wracającym pułkom  poznańskim. 
Gen. H auser w ychw alał w ierność tych pułków  
„Ojczyźnie" i radość z tego powodu, że nie 
przeszły na stronę Piłsudskiego. Tego ro ­
dzaju przemówienie generała,, k tó ry  oddał się 
do dyspozycji Piłsudskiego i winien jerd po­
słuch Rządowi, jest wyzwaniem pod adresem  
W arszawy. Cała szopka poznańska z udzia­
łem gen. Hallera, Dołwibor - Muśnickiego, R a­
szewskiego, Trąmpczyńskiiego i in. miała na 
celu wybić z głów  żołnierzom  poznańskim 
przem ianę, jaka  w  nich zaszła ] o  zetknięciu 
się w W arszaw ie z wojskami Piłsudskiego, 
gdzie przekonali się, do jakiich niecnych ce­
lów sprowadzono ich i czyjej „praworządno­
ści” mieli bronić swą krw ią. Spraw ozdania 
pism endeckich mówią o  entuzjazmie pozna­
niaków dla generałów  i polityków  reakcyj­
nych, ale nic nie mówią o nastroju sam fgo 
wojska. Lukę tę w ypełnia „Kurjer P oranny", 
k tó ry  donosi:

„Pułki poznańskie przybyły do swych we- 
dzib naogół zniechęcone i rozgoryczone —- gdy 
bowiem wyruszały na Warszawę, opowiadano, im 
« tem, iż mają „bić" bolszewików" (I) i — że 
„w 'kilka godzin Piłsudski złoży broń", tymcza­
sem zaś — faktyczny stan rzeczy i kontakt z 
ludnością miejscową pod Warszawą otworzył 
°czy otumanionym żołnierzom1'.

Oprócz Poznańskiego, gdzie reakcja jest 
najsilniejsza, przygotowują się jaczejki bojo- 
T  rc,ak)qji i w  innych dzielni ach. M. in. cha- 
occy krakow scy powzięli uchw ałę, wzywają­
cą do przygotow ania się dlo „czynnej akcji" 
pnzecdHvko demokracji, a zachw yt chadecko-
kortantowiskiej „Rzeczypospolitej" dla Wan-

1 ^ fH ań sk ie j jest dowodem, że i tu tejsza 
c a c ,la 'Współdziała z Poznaniem w organi­
zowaniu odlweitiu prawicowego.
, ,, reŁkqja ma czelność mówić o pacyfi-

C' °  ®2kodlliwośici polityki w  wojuku iitp,

jednocześnie organem robotników  z  Chrześci­
jańskiej Demokracji.

**
*

Chjeński św istek „Dziennik Cieszyński" 
w num erze 57 zamieszcza artykuł p. t. Polski 
Rimaldo P-inałdini, w którym  oipowiedzian e są 
dzieje niedawno zaoiitego bandyty  Panicza; 
artyku ł ten ozdobiono portre tem  Piłsudskie­
go (bez podpisu).

B.
::o:

**
*

i- ” ,W“2roszów ka“ zamieszcza artyku ł po- 
s.a e edkiego M edarda Kozłowskiego,, k tó ry  
proponuje j'ako środek „umoralndenia" Pol- 

” ?y ,cf ° ^  ustaw y zabroniono kandydo­
wać o , wuch następujących po  sobie ka- 

p  Se)m u.tym  samym osobom.
.. _T,-rOI? ° Zyc*,a ta^  niedorzeczna i demago­

gie. , ze endecy napew no sami śmieją się z 
me, w  kułak. Każda partja posyła do Sejmu 
' k° u swyoh najlepszych i najbardziej w y­
robionych ipohtyaznie ludzi. K to ich tedy ra- 
s, ani, jeże rue będą mieli praw a kandydo-
™ CL £ ° ® °  r h^  wystaw i na m irro  a £ £  
bmskiego, Grabskiego, Trąmpczyńskietfo 
Stnońskiego, Michalskiego i t. ^  g

Nie mamy nic przeciwko temu, by jed­
nostki Skompromitowane i znienawidzone nie 
k u b ły  swą obecnością ciał ustawodawczych, 
ale .ryczałtowe usuwanie całego kom pletu no- 
selsfcieigo byłoby czemś zupełnie głuoiem i
szkodliw em .

Echa przewrotu 
na prowincji.

WIADOMOŚCI Z WOŁOMINA.
(Korespondencja własna). 

Prowokacyjne zarządzenia władz powiatowych.— 
Krwawy wiec monarchisty czny. — Pokrzywdzenie 

miejscowych władz policyjnych.
W aocy 2  dm. 12 na 13 maja r, b. Komendant 

Posterunku Potócj. w Wołominie otrzymał od K>- 
m end.an ta Powiatowego w Radzyminie p o lecan ie  
dokonania rewizji i aresztowania osób* rzekomo 
politycznie podejrzanych, a będących członkami 
Stowarzyszeń Kulturalnych, oraz Radnego miasta 
Wołomina Równocześnie zaś Dowództwo Sztabu 
Gen. wydało rozkaz zaniechania bezpodstawnych 
aresztowań.

Ponieważ miejscowi „podejrzani" zachowywa­
li się zupełnie spokojnie i nie przejawiali absolut­
nie dążeń do wywołania jakich bądź wystąpień, 
policja ograniczyła się tylko do nadzoru nad ni­
mi, a rewizji i aresztowań zaniechała.

Posterunek Wołomin nie miał połączenia te­
lefonicznego z Władzami wyższemi, z wyjątkiem 
Sztabu Generalnego, tak, że żadnych instrukcji 
me oinzymywił i zmuszony był polegać na swojej 
własnej inicjatywie. Dzięki temu, spokój i ład 
rzeczywi&cie u trzy mano

Ale w dniu 14 maja r. b. Komendant Powia­
towy z  Radzymina zjawił się osobiście na Poste­
runek, wraz ze swoim zastępcą i wydał polecenia 
dokonania rewizji i aresztowań u wyżej wymie­
nionych osób, co zostało uskuteczniona, ale rewi­
zja nie dała żadnego wyniku. Po kilkunastu go­
dzinach aresztowani zostali (zwolnieni, oo świad­
czy najlepiej o bezpodstawności ich aresztowa­
nia.

W związku z niewykonaniem polecenia kom 
powiatowego, zostało wszczęte dochodzenie dyscy 
płiname przeciwko miejscowemu Posterunkowi i 
— w rezultacie — komendant Posterunku w Wo­
łominie został zdegradowany i przeniesiony na 
umy posterunek, a zastępcę jego zawieszono w 
czynnościach służbowych.

W dn. 16 mjija w mieście Powiatowym w 'Ra­
dzyminie, gdzie znajduje .się Starostwo i Komenda 
owiatowa, odbył się zapowiadany od kilku dni 

wjec monarchia tyczny, na którym rozrzucane były 
ulotki przeciwko Marszałkowi Piłsudskiemu. a 
wychwalające były rząd Wytosa. Miejscowe wła- 

administracyjno * policyjne pomimo wyraź- 
nego . surowego zakazu, wzbraniającego urządza­
n a  wogóle wieców, dozwoliły na wiec stronnict­
wa  ̂monarchistycznego a skutki jego były: jeden 
*abity i trzech rannych!

Władze w Radzyminie odpowiedzialne są za 
f e me ubezpieczono porządku w czasie wie­

cu i me wykryto sprawców strzałów, natomiast

do tłum a ° ZOna Str2dcÓW' że *° oai Przelali

k tó r e  °A°- i**8?0 Slą t0k’ ŹC Wfadjte w Wołominie, 
w m ieśT  r 0im 2ał>eWaify ład * porządek 
d "  *?■ 1 <* oMcy< P00^  odpowiedzialność

yscypl narn, i s ,  karane, a władze powiatowe, 
które nie umiały zapewnić spokoju, żadnych kon- 
sekwencji nie ponoszę!!

Żądamy natychmiart .przeprowadzenia docho­
w a  w tej sprawie, oraz przywrócenia z powro- 

x , na P°prZednie stanowiska pokrzywdzonych
^ n a r j u s z ó w ,  którzy d eS2ą się Ł j l e p s z ,
<>PainjĄ i zaufanaejn ludności 

* *

tu telef™ rf12 ma^i r ‘ b ' °  gC>dz' 24' ei' otrzymano^telefon,ogram  z kom. Powiatowej, aby z polece- 

aż do .o d w S ia " 0 Wyda" aĆ StrZeIwm

mogą. Kierownik szkoły w Leszczynach znany fa­
szysta p. Czarnecki odgraża się, iż „zrobi porzą­
dek z tym bandytą Piłsudskim1'. Z uczniów osta- 
niej klasy gimnazjum utworzono jakiś „hufiec" 
faszystowski, który ulokowano w koszarach woj 
skowych (II). W  podobny sposób organizuje się 
uczniów szkoły przemysłowej w Bielsku. Sokoli 
gwałtownie się zbroją i ćwiczą.

*• »o# ;■

***
„Rzeczpospolita" wczorajsza zaw iera na 

pół stronicy nekrolog Jego Ekscelencji księ­
cia Christiana Kraft zu Hohenlohe - Oehringcn 
Herzog von Unjest", podpisany przez Radę 
Nadzorczą i Zarząd Zakładów Hahenloibego, 
S-ka Aicc.

A organ skadbofermitsrty Kocfamfcego jest

ECHA PRZEWROTU W OKRĘGACH BIELSKA 
I BIAŁEJ.

Robotnicy obu okręgów _  Bielska i Białej _  
powitali z entuzjazmem walkę W arszawy z rzą. 
dem znienawidzonego Chjeno-Piasta. Już we 
czwartek 13-go ma,a rano napłynęły masy ludno­
ści robotnicze, i wiejskiej z okolic do Białej; od- 
były s[ę ogromne zgromadzenia i pochody. W nU- 
dzielę 16-go O dbyły , i ,  w Bielsku i Białej znowu 
ogromne zgromadzenia, po zgromadzeniach ufor- 
mował się olbrzymi pochód; policja zatarasowała 
drogę i sytuac,a stała si? bardzo naprężona. Dzię­
ki jednak interwencji tow. Pająka do krwawego 
starcia nie doszło. Referował tow. Pająk.

W Żywcu klerykall zwołali wielkie zgroma­
dzenie dla uczczenia rocznicy wydania encykliki 
papieskiej Rerum novarum.

Po pierwszych słowach księży - referentów
zgromadzenie zawołało: „Niech żyje Piłsudski!"_
i księża musieli uciekać z wiecu.

Na wielkiem zgromadzeniu w Żywcu refero­
wał tow. Sokołowski, W Andrychowie odbył się 
wielki wiec demonstracyjny, na którym przemó, 
wił tow. Mrzygłód. W Wadowicach robotnicy u- 
rządzili wspólną demonstrację z Wyzwoleńcami. 
Przemawiał tow. Papla.

W środę 19-go w Bielsku w Domu Robotni­
czym odbyła się ogromna konferencja w obecno­
ści około 300 mężów zaufania ze związków zawo­
dowych oraz partji polskiej i niemieckiej. Refe- 
rowa o sytuacji b. obszernie tow. pos. Czapiński, 
po niemiecku _  tow. dr. Gliksman. Po dysku,=i

rf̂ Tc k. w“ ‘p"r“ ° ^  — n* b-
Faezyści ze swojej strony odgrażają się, gdzie

Echo łr a & w h  dni
Wczoraj rano w sizpdialu Przemienienia Pań­

skiego zmarł, nie odzyskawszy .przytonuioiści, s j »  

rejow iec 71 p ti niewiadomego nazwiska, który 
został ranny w głowię w pierwszym ■diniu walk.

Przewożenie rannych
Z rodkaiziu szefa sanitarnego komendy 

miasta, w szyscy wojsk,owi ranni w czasie 
wiafk ulicznych prze/wożieni są do szpitala 
wojskowyiah. Ranna cywilni przew ożeni są 
ńe szpitali wojskowych do miejskich.

Ze iszipitala św iętego Diucha przewieziono 
do w ojskowego szpil talia Mokotowski,.-go, 23 
9zeregowych; rannych cywilnych leczy się w 
tej chwili w  szpitalu Św,. Ducha 38. Ze szjpi- 
tala Dzdeciątlka Jeziuis przew ieziono do szpi­
tala Ujjaad'owisikiego 30 szeregowych, pozosrfa- 
ło  ciężko rannych 14 szeregowych i 5 ofice­
rów'; cywilnych pozostało w szpitalu 83.

Ze szpitala Przem ienienia Pańskiego na 
Pradze przewieziono do  szpitala Ujazdowskie­
go 13 szeregowych; pozostało jeszcze 8 psób 
cywilnych.

W  szpitalu ewtańgeEckim pozostały jesz­
cze dwie oisoby cywilne. Ze szpitala s tarcza- 
konnych przewieziono do szpitala M okotow­
skiego 15 szeregowych; pozostało jeszcze 4 
szeregowych ciężko rannych i 35 osób cywil­
nych.

::or:-

Gen. RozundousKI, Zagórski 
I JBźteińskl pod sadem

Genetrałcwie Rozwadowski, Zagórski i 
Jaźwińskii zositali przesz p rokura to ra  wojsko­
wego pociągnięci1 do odpowiedzialności kar­
n e j  za .przestępsfttwia, dokonane z chęci zysku, 
a mianowicie:

I. Gen. Rozwadowski — za  nadluiycia, 
popełnione przez popieranie — jako  inspektor 
armji — fabryki karabinów  „A rm a" z e  szko­
dą dla armj.i, za usiłowanie nadużyć w raz ze 
„Zrzeszeniem Pracy", k tórego  był głównym 
udziałowcem, p rzez  zabiegi prolongowania u- 
mów o dostaw ę d la anmja ze strony kon trak- 
tołonmego powyższego Zrzeszenia, oraiz za o- 
szusitwo przy zaw ieraniu umów drzewnych z 
fikimą belgijską „Ojen".

II. Gen. Zagórski — za nadużycia przy 
dositalwaich m ateriałów  lotniczych na stano­
wisku szefa D-wa lotnictwa.

III. Gen. Jaźwiński wreszcie —■ oskarżo­
ny o  nadużycia przy w ytw órni map wojsko­
wych.

Internowani oficerowie
wypuszczeni z Wilanowa i Cytadeli

Onegdaj opuścili W ilanów internowani 
Łam oficerowie sztabow i: pułk. szt, gen. Pasz- 
kiewlDcz, pułk. iszt. gen. Kurcjusz, pułk. szt. 
gen. Bajer, pułk. szt. gen. Miniewsiki. Pułk. 
Paiszkiewicz otrzym ał 4-ttygodniiowy urlop wy­
poczynkowy, inni zaś oficerowŁe — zostali 
oddani do dyspozycji szefa sztabu generalne­
go, którem u mają się zam eldować po zwol­
nieniu.

Równocześnie z nimf wypuszczono kpt. 
Łosia. Z Cytadeli zwolniono wczoraj {.pułk. 
Sękowskiego i mjr. Buichowskiego. W! len  
Spo-sób w  C ytadeli niem a już oficerów in ter­
nowanych.

Dotychczasowy dowódca 30 pp. pułk. Mo- 
delski, przewieziony z Cytadeli do więzi mia 
na Dziką, został oddany do dyspozycji p ro­
kuratorow i wojskowemu.

Zmiano dainódcy szkoły 
i potidiorażyth

Dowódcą szkoły podchorążych został 
j m ianowany ppułkownilk CM ew ski, k tó ry  ob­

jął już wczoraj służbę od poprzedniego do­
wódcy, pułk. szt. gen. Paszkiewicza. Szkoła 
podchorążych rozpocznie obecnie swe zw y. 
k le  ćw iczenia letnie w Rem bertow ie.

Przemarsz 13 pułku p. 
przez Warszawq

Wlozoraj o  goń z. 2 p. p. w yruszył ze  szko­
ły podchorążych w Al. Befwedenskiej, 13 p. p. 
aby udać saę na  miejsce swego stałego posto­
ju. Pułk ten, k tó ry  wiernie stał przez cały 
czas przy M arszałku Pibsudf^dm — cieszy 

się ogólną isympatją stolicy.
13 p. p. przem aszerow ał w kolumnie 

marszowej przez A i  Ujazdowskie, Nowy 
Świat, Krakow skie Przedmieście, m ost K ier­
bedzia na Pragę.

Pułk  odprow adzała orkiestra 36 pułku.

:o::-

Dzisiejsze uroczystości
wojskowe

Dziś, jako w pierwszy dzień świąteczny po o- 
statnich wypadkach garnizon warszawski urządza 
uroczyste nabożeństwo w kościele garnizonowym 
przy ul. Długiej Nr. 15 o godz. 10-ej rano.

Na nabożeństwo przybędą delegacje od wszy­
stkich oddziałów, stacjonujących w Warszawie, w 
składzie: 1 oficer, 1 podoficer,, 2-ch szer. Pod­
czas nabożeństwa przygrywać będzie orkiestra 21 
P- p.

Niezależnie od powyższego od godz. 13 do 
14.30 na placach Stolicy dla publiczności cywilnej 
urządzone będą koncerty orkiestr wojskowych, a 
mianowicie: 1) na Rynku Starego Miasta grać bę­
dzie orkiestra 21 pjp.; 2) koło Cerkwi na Pradze 
orkiestra 1 p. a. n.; 3) na placu przed Komendą 
Miasta — orkiestra 30 p s k.; 4) na plactu Napo­
leona — orkiestra 36 p.p.; 5) w Alejach Ujazdow­
skich przy „Łobzowiance" — orkiestra 1 p. szwol.

Dzień ten ma być symbolem nierozerwalnej 
łączności jednolitej armji polskiej i społeczeństwa.

Policjanci bili strzelcto
W śród ogromu w ypadków jakie przeżyła 

sto ika , trudno 'przemilczeć o zachowaniu się 
pewnej części policji, k tó ra  zadokum entowała 
swoją „neutralność" i „stanowisko obyw atel­
skie". ,

O to  informują nas, że dnia 14 b. m. o 
godz. 3-ej ,ramo posterunkow i Nr. Nr. 2754 i 
3241, pobili wziętych do niewoli przez wojska 
iząidowe 'Strzełlców. Strzelców  bito  'kolbami, 
ponieważ nie jedząc i nie pijąc przez godzin 
16-ośe, ośmielili się wbrew zakazowi p. Su­
szyńskiego palić papierosy.

W teszcie dnia 15-go b. m. posterunkow y 
XX kom. poi. Nr. 1358 polbił strzelców: Ste­
fana Kołodziejczyka i S tanisław a Kuś mi er- 
sikiego, (któlrzy padając ze zmęczenia, po peł- 
niieniu służby przez przeszło trzy doby, w ra­
cali do  domu. Pan posterunkow y pozwolił 
sobie naw et na brutalne w yrazy skierowane 
w  stronę M arszałka Piłsudskiego.

•:o>

Faszystowski wyrek śmierci
Staraniem  Zw. Strzel, w M ilanówku dnia 

21 b. m., m iał się odbyć odczyt p. t. „Przy­
czyny i przebieg ostatnich w ydarzeń". Na 
prelegenta uproszono p. Tytusa Czakiego, 
redak to ra  „Strzelca”.

Rano dnia 21 b. m. p. Tytus Czaki, k tó iy  
mieszka w M ilanówku, znalazł naklejoną na 
szybie okiennej swego m ieszkania k a rtę  na­
stępującej treści:

„Faszysta M ilanowiecki (pod tem tru ­
pia głowica).

Jeżeli będziesz miał odczyt w „G astro- 
njomjd" śmierć tobie i twojej rodzinie”.

O dczyt jednak odbył się i jak M ilanówek 
— M ilanówkiem nie było tak przepełnionej 
sali „Gartromomji",

„ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODAR­
CZY",

W yszedł Nr. 5 za miesiąc maj o bogatej 
treści w  dziale artykułów  i pnzeglądó'Wt

W e wstępnym artykule pos. Zygmumlt Za­
rem ba omawia niezm iernie doniosłą dzisiaj 
spraw ę wspólnego program u gospodlarazago 
robotników  i chłopów. Program  tem, stw ier­
dza autor, jest „możliwy — bowiem (ndeana zs- 
sadhiczej sprzeczności inlteresów robotni­
czych z włościanami; przecinvtnie, występuje 
cały szereg postulatów  wspólnych ldb bli­
skich i konieczny — bowiem klasy  'posiadają­
ce nie potrafią dźwignąć życia gospodarcze­
go d dokonać tego musi wspólny wyisiilłek klas 
pracujących". Dalej znajdujemy ciekawie a r­
tykuły J. S. o strajku angielskim i jego zna­
czeniu; A. Zdanowskiego — Związki Zawodo­
we wobec pośrednictw a pracy; W. Trzciń­
skiego — Zmiany w  struk tu rze  zawodowej i 
społecznej ludności Polski (1910 — 1921); P o ­
czątek dłuższej pracy; j. m. O zagadnieniu 
Stanowi Zj odtańczonych Europy. Przeglądy 
życia gospodarczego, spraw  aprowizacyjnych, 
ruchu zawodowego i spółdziellczegoi, płato i 
zaroibków i  t. d. uzupełniają numer.

Bezprawne represje
na Kresach

Dnia 27 kwnetnia 1926 r. we wisa Wił am o- 
wdeze, gm. W ołczyn, pow. Brzeskiego, sekre­
tarz  Oddziału Brzeskiego Zw. Zaw. Rob- 
Roln. .Komeljusz Filipiuk, został zaareszto­
wany p rzez kom endanta posterunku gm. W oł­
czyn, Majewsknago (Ni-. 170), zairaz po przy­
byciu do wsi W ilamowicze w celu zorganizo­
wania tam zebrania członków Związku.

Po przeprow adzeniu dokładnej rewizji 
papierów  związkowych, Filipiuk został odpro­
wadzony do W ołczyna, odległego o  10 kilo­
m etrów  od Wulamowicz. W W ołczynie do­
piero  po k ilku  godzinach Filipiuk został zwol­
niony.

Nadmieniamy iż Filijpiuk posiadał i oka­
zyw ał zezwolenie Starostw a Brzeskiego na 
prow adzenie na terenie gm. W ołczyn prac or­
ganizacyjnych w celu utw orzenia Oddziału 
Związku.

Ponadto poi, M ajewski bez św iadków  do­
konał rewizji w  sklepie i w  m ieszkaniu Izy­
dora Nowika, u k tórego znajdował się Fili- 
piuk podczas aresztow ania go.

Wzywajmy w ładze by ukarały  policjanta 
wsi Wilamowicze* Majewskiego (Ńr. 178) M 
bezpraw ie. M. M.

Książki nadesłane
Alicja Bełcikowska. W alki majowe 

W arszawie (11 maj _  16 maj 1926 roku). B 
winy opis przew rotu , dokonanego przez M 
szatka Piłsudskiego* zaw ierający znaczną ile 
dokum entów  historycznych, enuncjacji, ode; 
urzędowych i t. p. Cena 40 gr.. Str. 48. b 
kładiem drukam i W. Maśłankierwicz i F. Ja 
ozyński, Nowogrodzka 17.
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ZE STRON. CHŁOPSKIEGO.
W e środę, 26 maja, ramo, odbędzie się 

plenarne posaedzenie Klubu Parliumemtainnego 
S tr orani cbwa Cbłoipdkiego.
LUSTRACJA URZĘDÓW PROKURATORSKICH.

W związku z zarządzeniem z dn. 19 b. m„ do- 
tyczącem lustracji urzędów prokuratorskich, p. 
Minister Sprawiedliwości, jako Naczelny Proku­
rator, polecił pismem okóJnem z dn. 21 b. m. wszy­
stkim prokuratorom apelacyjnym dokonanie nie­
zwłocznej lustracji podległych im urzędów pro­
kuratorskich i złożenie sprawozdania o wyniku 
tej lustracji. Szczególną uwagę zwraca Minister 
Sprawiedliwości na to, aby skargi i podania osób 
zainteresowanych otrzymywały należyte i termi­
nowe załatwienie, oraz by wszelkie dostrzeżone 
niedokładności w funkcjonowaniu aparatu proku­
ratorskiego, w in/teresie wymiaru sprawiedliwości 
i powagi Urzędu Prokuratorskiego, natychmiast 
były usuwane. (PAT).

ULGI DLA ŻYDOWSKICH STUDENTÓW.
Celem ułatwienia młodzieży żydowskiej od­

bycia studjów w Instytucie Technologicznym w 
Hajfie (Palestyna) Rząd Polski przyznał rzeczy­
wistym słuchaczom tego Instytutu prawo odrocze­
nia służby wojskowej na podstawie par. 354 roz-

porządzenia wykonawczego z dn. 21 marca 1925 r. 
do ustawy z dn. 23 maja 1924 r. o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej.

MIEJSCE POBYTU WITOSA.
Jak  się dowiadujemy, p. W incenty W itos 

przebyw a obecnie w  m ajątku swego brata, 
Jędrzeja W itosa, w miejscowości P iątkow o ma 
Pomorzu.

***

Wjczoraj iwirócił do WaTszawy b. poseł
polski w Japonji, adw. Patek.

* *
*

W ice-ministrowi Olpińskiemu w'tzouaij d o ­
ręczono pismo o dymisji — wczoraj też  p rze­
stał urzędować.

* **
Powrócił do Warszawy Dyrektor Departa­

mentu Politycznego M. S. Z,, p. Juljusz Lukasie­
wicz i objął urzędowanie.

***
Naczelnik Wydziału Prasowego M. S. Z., dr. 

Tadeusz Grabowski, powrócił do Warszawy i objął 
urzędowanie po odbytej konferencji prasowej pol­
sko - rumuńskiej w Galacu oraz służbowym cb- 
jeździe polskich placówek zagranicznych w Bu­
kareszcie, Zagrzebiu, Belgradzie i Wiedniu.

Strajk górników angielskich przedłuża się.

Pożegnanie otWzinłfi©
wojskowych

Dziś o god'z. 9 ramo, odbędzie się na pl. 
M okotowskim urocaysrta msiza polowai, celem 
pożegnania oddziałów wojskowych, odcho­
dzących do stałych miejsc postoju, a miano­
wicie: 4, 5, 6 i 7 pułków  p echoty, oraz 11 
;>: łku  ułanów.

Powyższe pułki przybędą na plac Moko­
towski o godz. 8.30 rano; jak również te p u ł­
ki, k tó re  obecne będą, w celu pożegnania od­
chodzących oddziałów, t. j. 21 pułk piecho­
ty, 1 dyw. art. konnej i kompanja Zw. S trze­
leckiego.

O goJz. 9-ej przyjmie rapo rt gen. W ró­
blewski, a o godz. 9,15 — gen. Żeligowski, w 
imieniu Min. Spraw  W ojsk. Po nabożeń­
stw ie odczytamy będzie rozkaz Marsz. P ił­
sudskiego do armji, poczerni nastąpi defilada 
pułków.

P o  uroczystości, pułki przem aszerują przez 
plac Saski, gdzie oddadzą honory przed gro­
bem Nieznanego Żołnierza; następnie zaś — 
udadzą się na dworce kolejowe.

 ::o::-------—

Lżej bez p. Grabskiego
Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO.

SzczęśWwa okoliczność, że p. Stanisław  
G rabski nie siedzi na fotelu ministerialnym— 
spowodowała, że zupełnie inne stosunki za ­
panow ały w dziedzinie Min. Oświaty. Do­
wiadujemy się, że pracow nie chemiczne na  
Politechnice warszaw skiej, zam knięte z  po­
wodu „oszczędnościowej" polityki p. G rab­
skiego — otworzono. Obecnie studenci W yż­
szych zakładów  naukow ych otrzym ali ulgi k o ­
lejowe na Zielone Świątki — czego nigdy nie 
mogli się doprosić. Je s t nadzieja, że może 
w reszcie przy obecnym ministrze ośw iaty u- 
względnione zostaną choć częściowo postu la­
ty  młodzieży akadem ickiej, o k tó re  młodzież 
dem okratyczna stale walczy, bez względu na 
groźby różnych „w szechpolaków" i „odrodze- 
miowcóiw". Przedewiszystkiem nasuw a się tu  
spraw a czesnego i opłat akademickich.

 :: o : --------

Nauczyciel strzela
do ucznia za zerwanie gałązki 

bzu.
iW dniu 16 b. m. nauczyciel szkoły po­

wszechniej w  Łowiczu, zdenerw ow any widać 
niepowodzeniem  W itosa, zemścił się na 11- 
leitnim dziecku robotnika kolejowego Antosi- 
ka, Strzelając do niego 2 razy z rew olw eru 
rzekom o za  zerw anie gałązki ndenauczyciel- 
skiego bzu. Chłopiec ugodzony kulą w  szy­
ję został ciężko ranny d odwieziono go do 
szpitala miejskiego. N auczyciela aresztow a­
no. Tragiczny ten  w ypadek w ydarzył saę przy 
ul. Bolimowskiej.

O pin ja publiczna m. Łowiiicza za  pośred- 
nicittweim K om itatu P. P. S. piętnuje barba­
rzyństw o nauczyciela i domaga się surowej 
kary  na winnego strzelan ia do dzieci 'robot­
niczych.

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

Z. P. P. s. 
Plenarne posiedzenie Z, P. P. S. odbędzie 

się w  czwartek, o godz. 11-ej rano w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie, 
POSŁOWIE I SENATOROWIE Z „PIASTA", 
KTÓRZY ODMÓWILI PODPISÓW NA WIER- 

NOPODDANCZYM LIŚCIE DO WITOSA.
Ja k  pikaliśmy już w Krakowie odbyło się 

posiedzenie P. S. L. Piast, ma którem  posta­
nowiono wysłać piismo z wyrazam i uznania 
dla Witosa.

Poniżej podajemy nazwiska senatorów  i 
posłów, którzy  odmówili podpisania tego p i­
sma, a mianowicie: sen. Buzek, sen, Śred- 
miawski, posłowie Byinka, Dąbrowski, Sobek, 
Bielasz, Tomek, W iśniewski, M aślanka, oraz 
wszyscy posłowie „Piasta" z Kongresówki.
PRZYWRÓCENIE DODATKÓW FUNKCYJ­

NYCH.
Z inicjatywy M arszałka Józefa Piłsud­

skiego w najbliższych dniach Rada ministrów 
rozpatrzy spraw ę polepszenia bytu oficerów, 
pozostających w opłakanych w arunkach ma­
terialnych. Chodzi tu  o przywrócenie ofice- 
ro m dodaików  funkcyjnych, skasowanie k tó ­
rych w yw ołało w  swoim czasie silne rozgory­
czenie w korpusie oficerskim.

ZALICZKI DLA OFICERÓW.
W obec trudności m aterjalnych, w  jakich 

znajdiuje się konpus oficerski, w ładze wojsko­
w e w ypłaciły  oficerom w  szeregu instytucji 
i oddziałów  zaliczki w  w ysokości 25 proc. 
mieisiięczmej gaży. Zaliczki te  będą strącane 
w  dwuch ra tach  miesięcznych.

U MARSZALKA SEJMU.
Marszałek Sejmu p. Rataj przyjął p Premiera 

Bartla, po® tow. Niedziałkowskiego, pis. J. Dęb­
skiego, komisarza Rządu gen Sikładkowskiego i 
zastępcę jego p, Beczkoiwiicza, pos. Bittnera, pos. 
Korneckiego i p. K Lenca.

U PREMJERA.
Premier p. Bartel .przyjął wczoraj po* J  Dąb- 

skiego, kierownika Min. Skarbu p. Czechowicza, 
wojewodę lulbeLskiego, p. Mosk litewskiego, ks.
Pintaka z Pomorza, komisarza Rządu gen. Skład- 
kowskiego i  jego zastępcę ,p Beczkoiwiicza oraz 
po®, bo w. DLamanda.

ZERWANE ROKOWANIA.
L ondyn, 22 maja. (PAT.). Z dniem dzi 

siejszym zerwane zostały całkowicie ro­
kowania między właścicielami kopalń a 
górnikami. Robotnicy przedstawili wczo­
raj memorjał, wyłuszczający ich ostatecz­
ne ustępstwa, poczem delegaci okręgo­
wych związków górniczych rozjechali się 
do swych miast. Podobnie właściciele ko­
palń przedstawili premjerowi wczoraj pi­
śmienną odpowiedź oświadczając w niej, 
że posunęli swe ustępstwa do ostatecz­
nych granic.

BEZRADNY PREMJER,
Londyn, 22 maja (PAT) Prem jer Baldwin 

oświadczył przedstawicielom  górników, że u- 
waża wyznaczanie nowej konferencji z nimi 
za zbędne, o ile będą oni trw ali n a  dotych- 
czaisowem stanowisku. N atom iast gotów  jest 
z nimi spotkać się ponownie, o ile będą  skłon­
ni przedstaw ić nowe propozycje, możliwe do 
przyjęcia.

Prosa zagraniczna o wypadkach 
w Polsce

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ.
Berlin, 22 maja. (PAT.). „Tagliche 

Rundschau" omawia w artykule wstęp­
nym przyczyny ostatnich wypadków w 
Polsce i charakteryzuje marszałka Pił­
sudskiego jako „najlepszego w narodzie 
człowieka, który się podjął trudnego zada 
nia oczyszczenia atmosfery politycznej i 
gospodarczej kraju". Auitar artykułu 
wskazuje na trudności tego zadania, leżą­
ce zarówno w psychologji ludu, jak też i w 
sytuacji ekonomicznej.

Komisja przygotowawcza 
konferencji rozbrojeniowej
MEMORJAŁ FRANCUSKI.

Genewa, 22 m aja (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji przygotowawczej konfe­
rencji rozbrojeniowej tow. Paul Boncour 
przedłożył memorjał, w  którym  popiera 
przedstaw ione poprzednio propozycje fran­
cuskie. W  memorjale tym Pand Bonccfur o- 
mawiiia gwarancje bezpieczeństw a, jakich 
można domagać się obecnie od Ligi Narodów, 
w  zw iązku z redukcją zbrojeń.

Słony Zjednoczone o konferencjo 
rozbrojeniowa

W aszyngton , 22 maja. (PAT.). Wobsc 
przebiegu obrad przygotowawczej komi­
sji konferencji rozbrojeniowej rząd ame­
rykański nie rozważa już ewentualności 
zwołania do Waszyngtonu drugiej konfe­
rencji w sprawie rozbrojenia na morzu.

Pruski premier o knowaniach 
niemieckie] reakcji

Berlin, 22 m aja (PAT). Pruski piremjer 
udzielił korespondentow i „Neue Freie  Pres- 
se" wywiadu, w  którym , odpowiadając na py­
tanie, czy przypuszcza, że niebezpiieiazieńsitWio 
putschu ze strony praw icy zostało  już całko­
wicie usunięte, odpowiedział: Nie jestem  te ­
go zdania. W  przeciw ieństw ie do kom uni­
stów’, k tó rzy  reklam ują swoją siłę, stronnic­
tw a praw icow e piszą i mówią bardzo mało, 
tern intensyw niej' za to prow adzą swą robo­
tę konspiracyjną. Już  z tego przeciw staw ie­
nia -wynika, że o  w iele w iększe niebezpieczeń­
stwo grozi nam ze strony radykalnych praw i­
cowców. Koniecznem jest, aby stronnictw a 
konstytucyjne zajęły się tą  spraw ą pow aż­
niej, niż dotychczas.

Zjazd bojówek komunistycznych 
to Berlinie

Berlin, 22 maja. (PAT.). Dziś rdzpo- 
czął się tu zjazd bojówek komunistycznych 
Delegaci marynarzy złożyli wieniec na 
grobie poległych w czasie rewolucji ma­
rynarzy. Zmobilizowano całą policję. 
Reichswehra znajduje się w ciągłem pogo* 
towiu. Wszelkie urlopy zostały wstrzy-

O dpowiadając z kolei właścicielom ko­
palń, prem jer Baldwin dał w yraz swemu ubo­
lew aniu z  pow odu ich nieprzejednanego sta ­
nowiska.

POROZUMIENIE W SPRAWIE OGRA­
NICZENIA RUCHU KOLEJOWEGO.

Londyn, 22 maja. (PAT.). W rokowa­
niach między przedstawicielami związku 
kolejarzy i towarzystw kolejowych doszło 
do porozumienia, przyjętego przez obie 
strony.

LLOYD GEORGE O STRAJKU.
Londyn, 22 maja (PAT). Dopiero teraz 

nadeszły tutaj ogromnie defetystyczne a r ty ­
kuły Lloyd George a o stra jku  w  prasie ame­
rykańskiej. A rtykuły  te  wyw ołały w ielkie o- 
burzenie, naw et wśród liberałów . Liazmy 
prawicowy odłam liberałów  zdaje się chcieć 
pozbyć się Lloyd G eorgea i w m aw ia w  niego 
zbliżenie się do  praw ego skrzydła  Labour 
Party .

miatne. Władze zapewniają, że poczyniono 
szereg zarządzeń, celem zapewnienia spo­
koju podczas zjazdu komunistycznych dru 
żyn w Berlinie.

0 uzdrowienie franka
Paryż, 22 maja. (PAT.). Min. Peret o- 

świadczył przedstawicielowi „Le Journa- 
la", że w celu uzdrowienia finansowego 
kraju, związanego z ostateczną waloryza­
cją franka, minister opracowuje projekt 
dobrowolnej konwersji długu oraz prze­
widuje utworzenie podatku amortyzacyj­
nego.

„Petit Journal" dowiaduje się, że w 
następstwie podniesienia się kursu fran­
ka, przewidziane zarządzenia w sprawie 
ograniczenia wywozu artykułów spożyw­
czych, zostały prowizorycznie wstrzyma­
ne.

Według „Petit Parisien", Bank Fran­
cuski ma poparcie francuskich banków za 
granicznych. Użycie części rezerw złota 
Banku Francuskiego — pisze dziennik — 
byłoby ostateczną ewentualnością, której 
obecne perspektywy pozwoliły uniknąć.

narodu rzeczoznawców w Genewie
G en ew a, 22 maja. (PAT.). Od kilku 

dni odbywają się tu narady rzeczoznaw­
ców, upoważnionych przez Radę Ligi Na­
rodów do zbadania sprawy podwójnego 
opodatkowania oraz odpływu kapitału. 
Polskę reprezentuje na tych naradach p. 
Wacław Koszko, p. o. dyrektora departa­
mentu podatków i opłat oraz jego zastęp­
ca prof, uniwer. poznańskiego, Stefan Za­
leski.

 ::o::----------

Wiadomości telegraficzne
—  Prezydent republiki finlandzkiej m ia­

now ał dotychczas owego naczelnego wodza 
armji;, generała porucznika Wiilkama jemeral- 
nym inspektorem  sił zbrojnych państw a, kie- 
nowmifca zaś wyższej szkoły wojennej gen.-ma­
jora S ih w o  prowizorycznym  wodzem n a ­
czelnym armji.

— Z Więzienia śledczego w Katowicach 
wypuszczeni zostali aresztowani, w związku 
z aferą  szpiegowską Volksbundlu. Jedynie 
oskarżony Dudek, przyw ódca śląskiego Volks- 
biumidu, pozostaje w  areszcie śledczym.

— „Połitika" donosi, że konferencja M a­
łej Enitenty odbędzie się w  myśl porozum ie­
nia rządów  Czechosłowacji, Jugoisławfi i Ru- 
miunji, w  dn. 17 czerw ca w  Veldes. Równo­
cześnie z konferencją m inistrów  państw  Ma­
łej Enfenty, m ającą trw ać trzy  dinii, odbądtoie 
się w Veldes konferencja przedstaw icieli p ra­
sy Małej Enitenty.

— W edług „I.ietuves Zinios" sejm litew ­
ski ma być zwołany w dn. 1 czerwca. Jak  
tw ierdzi to  pismo — wymagają tego niefylko 
wziględy wewnętirzno _ polityczne, lecz ró w ­
nież położenie zagraniczne, szczególnie w  
zw iązku z w ypadkam i w Polsce.

— Począwszy od 26 m aja zostanie o tw ar­
ta  linja pow ietrzna Berlin — Essen — Kolo­
nia — Paryż.

— Z Me®® donoszą, iż obiegają tam  po­
głoski, że AJbd-el-Krśm został uwięziony praaz 
swofcch zswtoAermitkó w .

Pracownicy hotelowi
domagała sio zniesienia napiwRów

Od kilku już lat toczą się pertraktacje pomię­
dzy Oddziałem Warsz. Pracowników Hoteli i Pen­
sjonatów, "a Stow. Właścicieli Hoteli, w sprawie 
zniesienia dotychczasowych napiwków, a zastą­
pienia ich procentowym wynagrodzeniem praco­
wników, który to procent dopisywany byłby do 
rachunków gościom, Gość opłacający więc zasa­
dniczy rachunek hotelowy wolny byłby od wszel­
kiego rodzaju dawania napiwków. Obecnie praco­
wnicy hotelowi pobierają śmieszne pensje wyno­
szące od 10 do 60 zł. miesięcznie.

Wobec powyższych niskich pensji pracowni­
cy hotelowi, którzy równie podlegają ubezpiecze­
niom społecznym nie otrzymują prawie, że żad­
nych świadczeń. Tyczy się to również wypadków 
odszkodowania za wysługę lat, usunięcie bez wy­
mówienia i t. p.

Pracownicy zarabiający faktycznie łącznie z 
t. zw. napiwkami od 200 do 300 zł. mieś., są pozba­
wieni wszystkich świadczeń społecznych i ze 
względu na to — że zarobek ich jest nieuchwyt­
ny — znajdują się niemal że po za nawiasem spo­
łeczeństwa i klasy pracującej.

Związek stoi bezwzględnie • na stanowisku 
zmienienia obecnego stanu rzeczy na procentową 
opłatę za usługę, Bo czyż nie jest demoralizują- 
cem pewnego rodzaju natręctwem w stosunku do 
gości hotelowych, iż wyjeżdżającego gościa z ho­
telu żegna sznur ustawionych pracowników cie­
kawie spoglądających ile otrzymają za swoją kil­
kudniową nieraz pracę.

Żywy przykład tutaj mamy z pracowników 
kelnerskich, którzy oddawana znieśli już u siebie 
upokarzające napiwki. Motywowanie ze strony 
właścicieli, że przez dopisywanie % % zostanie 
podwyższony cennik i obciążenie gości — jest nie 
słuszne z tego powodu że większość gości sama 
żąda dopisywania procentów za usługę.

W Hotelu Europejskim podwyższono cennik 
hotelowy o 25% od 1.V.1926 r., a pracownikom 
odpowiedziano, że obecnie podwyżka procentów 
jest nie na czasie.

Wobec powyższego zwracamy uwagę czynni­
ków rządowych, jak: Komisarjat Rządu, Kasa
Chorych, Min. Pracy i Izba Skarbowa, które ze­
chcą zwrócić uwagę na stosunki w hotelarstwie i 
przyczynić się jaknajprędzej do uzdrowienia i u- 
normowania warunków płacy w wyżej wymienio­
nym zawodzie.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI FAŁSZYWYCH 
MONET ZŁOTOWYCH.

Organa policyjne wykryły w jednej wsi pod 
Krakowem tajną fabrykę monet w mieszkaniu J a ­
na Kaczmarczyka. Podrabiane były monety 2-zło- 
towe, l-dmoizłotowe, — przeważnie zaś 50-gro- 
szówki, które były puszczane w obieg w więk­
szych ilościach. Fabryczkę opieczętowano, a prze­
ciw jej właścicielowi wdrożono dochodzenia kar­
ne.

SEROCK.
(kor. własna)

W dn. 17 b. m. staraniem org. PPS. w Seroc­
ku odbył się wiec, na który przybyło z górą 1000 
osób, tak że sala domu ludowego nie pomieściła 
zebranych. Do zebranych przemawiał członek O- 
K. R. PPS. Ciechanów tow. Kasztelan. Zebrani 
mówcę n a g r o d z i l i  rzęsistemi oklaskami, wznosząc 
okrzyki na cześć marsz. Piłsudskiego i jego armj‘< 
na cześć socjalizmu i PPS. i rządu rob. włościań­
skiego poczem odśpiewano „Czerwony Sztandar •

t w m ~  - i”

Wiadomości Jfs 16 
Księgarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, tel.229-70
Belcikowska A, Walki majowe w Warszawie

11 — 16 maja 1926 r. «L — ^
Bexaud H. Co widziałem w Moskwie 3.60
Biuletyn Polityczny Nr. 1 Pis-mo kwartalne 

poświęcone działalności stronnictw i 
związków politycznych iw Polsce 7 50

Burchardt J. Jak wychowywać dzieci bez
bicia ^

Gier A. Quo Vadis? panie Witos! Odpo­
wiedź na dzieło ekonomiczno - gospo­
darcze „Czasy i ludzie". 1.50

Opieka nad D z ie c k ie m  Nr. 2. Czasopismo 
poświęcone ochronie macierzyństwa, o- 
piece nad dziećmi i młodzieżą 1.20

Radziwiłłowicz R. dr. Podstawy psycholo-
gjd w zarysie 8—

Sujkowski A. prof. Geografja ekonomicz­
na ogólna. Wyd. II 6 —■

T e n n e n b a u m  H. Czynniki gospodarcze iw po­
lityce światowej 1.—

Wasilewski L. Granice Rzeczypospolitej 
Polskiej W tekście mapa Polski z da- 
wnemi i obecnemi granicami' —.60

Wiedza i życie Nr. 3 Miesięcznik poświęco­
ny popularyzacji wiedzy oraz samo­
kształceniu 1 95
OTRZYMALIŚMY NA SKŁAD GŁÓWNY: 

Fabierkiewicz W. Rosja współczesna. Od­
budowa gospodarcza 5.50

NAKŁAD WŁASNY:
Daszyński I. Sejm, rząd, król, -dyktator, U-

wagi na czasie 1.60
 i iO i l----------- -



RUCH R O B O T N IC Z Y
Z życia partji.

C. K. W.
P osiedzenie C. K. W. odbędzie się  w śro­

dę o godz. 4-ej po  po!., w  lo k a lu  Z. P . P . S., 
w  Sejmie.

We wiórek, du, 25 b. m.
Wzywamy wszystkich tramwajarzy P. P. S-ow- 

c6w z remiz, warsztatów i kół tramwajowych 
dzielnic: „Starówka", „Praga", „Jerozolima" ,-Mo­
kotów1 na zabranie dnia 25 b. m t. j. we wtorek 
o godz. 9 m. 30 rano i o  giodiz. 5 mia. 30 ipo poi. 
w lokato 0 . K. R. (Al Jerozolimskie 6). Obecność 
wszystkich obowiązkowa, Sprawy wyborów do 
Zarządu Związku.

Baczność sekretarze i skarbnicy dzielnic. 0  
; Śodz. 7 wieoz, w lokato O. K R. (Al. Jeriizoiims-

6), odbędzie się zebranie organizacyjne se k re ­
ta rzy  i skarbników  dziełmic.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu 
daietoścy, Okopowa 30 m 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielaioowcgo.

Dzielnica Śródmiejska O godz 7 w lokato 
drii lnicy, AJ. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. 0  godz 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnioowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Marymomcka 40, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Kolo r Zelników P. P, S. 0  godz. 5 w  lokalu 
daietolcy, Chłodna 41, odbędzie się zebramie koła.

Koło Gazowni — Ludna. 0  godz. 6 wiecz. w 
lokalu O. K. iR. (Al, Jerozolimskie 6} odbędzie się 
zebranie koła.

W  środę, dn. 26 b. m.
Dzielnica Starówka. 0  godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Rycerska 6, odbędzie adę posiedzenie komi­
tetu  dzielnioowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w  lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12 a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokato O 
K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się posie­
dzenie komitetu

Dzielnica Wola-Czyste. 0  godz. 6 (Wolska 44) 
posiedzenie komitetu dzielnioowego oraz o g. 7 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O gdz. 6 w lokato dziel- 
niey, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Koło Tramwajarzy P. P. S. „Starówika“. O g.
6 w lokato dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się 
zebranie koła.

Ruch zawodowy.
Warsz. Rada Zw. Zaw.

W środę, dn. 26 b, m., o godz. 6-ej po 
poł. w lokalu Zw. dozorców, Leszno 48, 
odbędzie się konferencja Zarządów, dele­
gatów fabrycznych i mężów zaufania.

Na porządku obrad sprawy ważne. 
Towarzysze proszeni są o przybycie z 
mandatami,

O WYPŁACENIE ZAROBKÓW.
W mćin. pracy w głównym imspelkioratcie 

pracy, odbyła się konferencja tw siprawie za- 
legamóa prze faibrykę Gostyńskiego w  wypła­
caniu zarolbkóiw od 6 tygodni. Sprawę zde­
cydowano w ten sposób, że robotnicy, kitóirzy 
będą wykonywać zamówienia dla elektrowni 
Warszawskie,), otrzymywać będą należność 
bezpośrednio od zarządu elelktroni, który zo- 
bowiązr.itje się do niezwłocznego wpłacania 
należności. Z tego również źródła mają być 
opłacani pozostali robotnicy.

Ruch. kult-oświatowy
Wycieczka do Zielonki. Warszawska Organ.

Młodzieży T. U. R. organizuje dnia 23 Maja r, b. 
w pierwszy dzień Zielonych Świąt, pierwszą wy- 
cieczkę (majówkę) do Zielonki, z orkiestrą. Zbiór- 
ka o go&j 7.15 przed dworcem Wileńskim dnia 
23 maja r . b.

godzinne po ooiiie
BAJKA”

9-18, 20, 22. Niedziele i święta godz. 
• ‘.8- 20, 22. W niedzielę 1 święta wy- 
^ I £ ^ s t o l k a m i  do Młocin I Bielan.

St.
99

1.5.1926 r.

wielki .złotu medal 
PAIKTUOIP

otrzymała f-ma H. M a k o w s k i
z Kruszewicy i a wystawie Spożywczej 

w Warszawie za niezrównane

WINA KRAJOWE.
Żądać wszędzie! Żądać wszędzie!

IłE G U L U JĄ zc
chrok^ od R E U M A T Y Z M U

WĄTROBY-A^TRETYZMU.
•HEM OROIDÓW - 

i  UDERZEŃ K R W I  DO GŁOW Y

r e f o r m a c k ie
PIGUŁKI z. n . ZAKONNIK 

a p t e k i  
KJkRCZEWBKl-TUSZYŃSKI j

■WejŁ3ŁA»zA.-TREJBACKA-4. 
jiĄDAĆ W R z r .n z lE  z. ŁAKONHnUEM MS“*V

PIERW5ZA O G Ó L N O K R A JO W A
WYSTAWA 
RADIOWA

WAR51AWA 5ZK0ŁA PODCHORĄŻYCH

Otwarcie Wystawy na­
stąpi w końcu maju.

Zycie g o sp o d a rc z e .
Z poiwiodu wigilji Zielonych Świąt, wizorem lat 

ubiegłych zebrania giełdowego wczoraj nie było
Za dolara gotówkowego w obrotach pozagieł­

dowych płacono 11.77 i pół. Rubel złoty: 6.30 — 
626. Rubel srebrny: 0.33 i ipół dolara; 100 kop. bi­
lonu srebrnego: 0.15 K dolara.

Wwóz mięsa do Francji.
Z Paryża donoszą, i i  rozporządzenie min. rol­

nictwa zezwala na wwóz do Francji i tranzyt 
świeiego lub mrożonego mięsa owiec, kóz, wołów 
i świń z Polski, Łotwy, Estonji, Litwy, Ukrainy i 
obszarów Kłajpedy. Rozporządzenie to utrzymuje 
nadal w mocy zakaz wwozu i tranzytu mięsa z 
Bułgaziji, Grecji i dawnej Turcji. (PAT).

■I * OJ!-

K R O N I K A .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

W Zakopanem wczoraj było pochmurno, tem ­
peratura rano 11°, najwyższa omegdaj 10°, najniż­
sza z nocy 6®, cisza.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 23°.5, najniższa 12°.5.

Prawdopodobny przebieg pogody w dato dzi­
siejszym: ciepło, dość pogodnie ze skłonnością do 
burz i przelotnych opadów lub ulew1, słaby ruch 
powietrza lub cisza.

Burza gradowa. Wczoraj w  południe 
prized godz. 12-tą przeszła nad Warszawą bu­
rza gradowa z piorunami.

Grad padał pairę miuiuit, poczem spadł u- 
lewmy destzcz.

Propaganda spółdzielcza przez radjo. Stara­
niem Centralnego komitetu „Dnia SpóMizielczo- 
óci'*1 rozpoczęto nadawać pnzez radjo co niedzie­
la krótkie komunikaty o ruchu spółdzielczym. Nad 
to  5 czerwicą wygłoszicwiy będzie, w związku z  ob­
chodem „Dnia Spółdzielczości" wi szkołach, dłuż­
szy odczyt o wychowaniu ep ółdziielczom młodzie­
ży, a nazajutrz w „Dniu Spófdzłelczości’1 — od­
czyt okolicznościowy.

Pobór. We wtorek, 25 maja w kolejnym dniu 
poboru (W Warszawie rocznika 1905 winni stawić 
się przed komisją poborową nr. 1 (Dobra 72} po­
borowi zamieszkali w 1 i  2 dzielnicach V ko.ni- 
sanjatu, przed komisją poborową nr. 2 (Praga, ul 
U  Listopada) poborowi zaimoszkali w  4 i 5 dziel­
nicach IV komisarjatu, przed komisją poborową 
nr. 3 (ul Huzarska 1) ipobotrowł zamieszkali w  5 
l  4 dzielnicach VIII komisarjatu, wreszcie przed 
komisją .poborową nr, 4 (Praga, uli. 11 Listopada 
15) poborowi zamieszkali w całym XVTI komis ir- 
jaicie.

Broń. Wojewoda warszawski p. Wł. Sołt.in 
wzywa w  otbwieszczeniu wszystkich posiadaczy 
broni nieposdadających •odpowiedniego porwiole-
niia, do dobrowolnego oddawania tej broni w. te r­
minie do 10 czerwca r. b Broń ma być składana 
w starostwach, w  garnizonach wojskowych lub na 
posterunkach P. P , Oddający broń zw ilnieni są 
Od Oibowiązku legitymowania się tob wskazania 
źródła pochodzenia. Oscby, które nie złażą  bro­
ni, podlegać będą karze więzienia do 1 reku tob 
grzywnie do 5 tysięcy złotych.

Odwołanie koncertu chórów robotniczych, W
związku z ostałniemd wypadkami, koncert chórów 
robotniczych, organizowany 'przez Gddz. Warsz. 
TUR. został odłożony na wrzesień. Kolporterzy 
proszeni są o zwrot biletów do Sekretarjatu T. 
U. R.

Akcja Obywatelskiego Komitetu im, Józefa 
Piłsudskiego pomocy ofiarom walk posunęła się 
znów o ważny krok nąpczód: zaczęto wydawać do 
raźne zapomogi rodzśmoan zabitych i rannych w 
wypadkach dni 12 — 15 moja r  b. Każde zgłosze­
nie, zarejestrowane w biurze Komitetu (Aleja Szu­
cha 23, Kasyno Garnizonowe), jest natychmiast 
sprawdzane przez członków Komitetu, który, do 
współpracy zaprosił także przedstawicieli związ­
ków zawodowych, jako najlepiej znających środo­
wiska robotnicze, najbardziej poszkodowane. Po 
zbadaniu wypłaca się doraźną zapomogę na 7 dni, 
wynoszącą in a rajzie dla każdej osoby dorosłej 1 
zł. dziennie, dla każdego dziecka — 90 gr. Prócz 
tego daje się pomoc w naturze w postaci odzieży. 
Niezależnie od tego uzyskano w  „Polskim Komite- 
aie Pomocy Dzieoiom1' bezpłatne obiady, wyda­
wane codziennie dla 20 dzieci, poleconych przez 
Obywatelski Komitet i 90 obiadów dla dorosłych 
w kuchni Centrali. Fundusze na pokrycie tych wy­
datków czerpał Komitet głównie z ofiarności pub- 
Bczmej, która wyraziła się dotychczas w  sumie o- 
kolo 4,000 złotych. Obecnie przychodzą pewne 
subwencje rzędowe, które jednak są (niewystarcza­
jące wobec ogromu zapotrzebowania i dlatego 
nseustawamie w  składaniu daibków na ten  cel jest 
pftae i konieczne. Celem racjonatoego użycia ze­

branych sum, Komitet powołał do życia os ibną 
sekcję finansową z p Kazimierzową Bartlową na 
czele i prosi o nadsyłanie ofiar na ręce wicepre­
zesa sekcji i głównego skarbnika, mec. Boguckie­
go Antoniego (Wspólna 28) Dary w naturze i drob 
niejsze datki gotówkowe uprasza się składać w 
biurze Komitetu.

Jeszcze kilka dni. Termin rejestracji istnieją­
cych urządzeń radjoodbiorczych upłynął, jak wia­
domo, dnia 15 maja r. b. Uchylanie się od reje­
stracji grozi bardzo poważnemi karami, a miano­
wicie więzieniem do 8 miesięcy i grzywną do 5.000 
złotych. Jednakże z powodu wydarzeń dni ostat­
nich, które uniemożliwiły licznym radjoamatorom 
dostęp do urzędu rejestracyjnego, oraz wobec 
wielkiej ilości osób rejestrujących aparaty, zgło­
szenia przyjmowane są nadal jeszcze kilka dni. 
bez pociągania do odpowiedzialności za opóźnie­
nie.

Przypominamy nasizym czytelnikom, że po 
pozwolenia zgłaszać się należy do Głównej Dyrek­
cji Telefonów i Telegrafów przy ul. Fredry 3. J a ­
ko dowód stwierdzający przynależność państwową 
oraz wiek, służyć może jeden z następujących do­
kumentów: dowód osobisty, książka wojskowa,
wyciąg z ksiąg ludności stałej m. st. Warszawy, 
odroczenie wojskowe lub lista poborowa.

Obywatele państw obcych winni zgłaszać się 
z rejestrowaniem aparatów w Głównym Urzędzie 
Pocztowym na Placu Napoleona, W ydział II — 
Radjo.

Stołeczny Komitet Obywatelski Pomocy Bez­
robotnym zwraca uwagę właścicieli, administra­
torów i rządców domów, którzy podjęli się trudu 
inkasowania, na rzecz Komitetu, podatku dobro­
wolnego od lokali, ażeby sumy zainkasowane 
wpłacali wyłącznie na ręce poborcy Komitetu za­
trudnionego w biurze Komisarjatu Policji Pań­
stwowej, Osobników, którzy już zaczęli się zgła­
szać do poszczególnych domów z żądaniem wpła­
cenia na ich ręce zatokasawanych sum, należy od­
dawać w  ręce policji,

ZEB R A N IA  i ODCZYTY.
Zarząd Główny Polskiego Stow. Kobiet z 

wyższem wykształceniem zawiadamia, iż zebranie 
ogólne odbędzie się w środę, dn. 26 maja r. b. o 
godz. 8-ej w pierwszym, a 8.30 w drugim terminie 
w Sali Bibijotecznej Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa (Krak.-Przedm. 66).
W Y P A D K I .

W ypadki samochodowe. Na rogu u'l. M arszał­
kowskiej i Śniadeckich samochód osobowy przeje­
chał 65-letmego Antoniego Proca woźnego (Ko­
szykowa nr. 35). Lekarz Pogotowia stwierdził po­
tłuczenie głowy i  lewej ręk i i, po udzieleniu parno, 
cy, przewiózł stanca do domu

— Na nogu ul. Marszałkowskiej i los. Skorup­
k i ,zderzyły się dwa samochody, przyczem jeden 
z pasażerów stuidamt 26-łetni Jerzy  Zieliński (Pu­
ławska nr. 19) doznał potłuczenia czoła i  lewej 
nogi Pogotowie, ,po nałożeniu opatrunku, poawsta- 
wito poBzwaoikowaniego na miejscu.

Pościg za pijanym szoferem po ulicach miasta.
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Al, JerocDalimskieh 
wczoraj po .północy zatrzymał się samochód woj­
skowy półciężarowy Nr 5132. Szofer szeregowiec 
I dyomiu samochodowego), Ju ljaa  Chranek był w 
nazbyt „różowym humorze" i  nie mógł ruszyć sa­
mochodem z miejsca, przeto prosił kilku przechod­
niów, aby popchnęli mu maszynę. Między immemi 
przychylił się do prośby Chromika i  uliczny sprze­
dawca lodów, Józef Andrzejewski. Kierowca po­
radził Andrzejewskieimiui, aby skrzynkę z lodami 
postawił ma samochodzie. Lodziarz postaw ił skrzyń 
kę, lecz w  chwilę potem samochód nagle ruszył, 
Andrzejewski zaś zaczął go ścigać, lecz bez skut­
ku, poczerń zwrócił się o pomoo do policjanta. 
Tymczasem samochód robiąc „ósemki" najechał 
z tyłu na samochód nr. 1203 (19176), należący do 
Jana Bogackiego, stojący na rogu ul. Złotej 1 
Marszałkowskiej. Kierowca Bogacki pogonił za 
uciekającym, biorąc po drodze do swego samocho­
du posterunkowego Denisa. Rozpoczął się pościg 
•przez ul. Świętokrzyską, Zielną i Próżną Na rogu 
ul. M arszałkowsikiej i Próżnej .pijany Chranek ,.a- 
tnzymał samochód i zasnął przy kierownicy. Gdy 
post. Denis przy pomocy post, Lewandowskiego 
zamierzał odprowadzić pijanego szofera do ko­
mendy miasta, fen zaczął się rzucać, krzyczeć i 
wyrzucać z  samochodu wszystkie marzędzniai, a tak ­
że i  skrzynkę z 'lodami. Wówczas posterunki -.wi 
zmuszeni byli użyć przemocy, zakładając Chnom- 
kiowi kajdanki aa ręce. Obezwładnionego w ten 
ąpoisóib szofera przewieźli samochodem Bogackie­
go do komendy miasta. Po upływie pół godziny 
nadbiegł lodziarz Andrzejewski, k tóry  odzyskał 
uszkodzoną skrzynkę z lodami. Uszkodzony samo­
chód wojskowy zaciągnięto przy pomocy Innego 
samochodu do garażu przy u ł Smolnej.

Magistrackie porządki. Wczoraj w godzinach 
południowych podczas ulewy ma ul. Wolskiej, pod 
obwodowym mostem kolejowym przez godzinę 
został wstrzymany ruch kołowy, Powodem wstirzy 
mania jest znane niedołęstwo magistrackie, >. 
wiem w ruchliwym łym punkcie prowadzącymi do 
szosy pod wymienionym mostem znajdują się 
trzy małe kanały, cała zaś jezdnia brukowania po<- 
głębioma jest o kilka .metrów. Z chwilą ulewy przez 
trzy wąskie kanały napełnione koryto niema ście­
ku. Skutkiem tego sznury wagonów tramwajo­
wych Itoja nr. 23, cały szereg automobilów l  in­
nych pojazdów zmuszone są wyczekiwać po kilka 
godzin na przeczyszczenie kanałów.

Skok do Wisły. Z mostu kolejowego od stro­
ny W arszawy skoczył do Wisły w celu pozbawie­
nia się życia 37-letni Józef Michalak, szofer-me- 
chanik (Brukowa Nr. 20). Na ratunek desperatowi 
pośpieszył Władysław Szałowsiki (Freta Nr. 43), 
który tonącego wyratował, poczem Pogotowie 
przewiozło go do domu. Powód targnięcia się na 
życie — nieporozumienia rodzinne.

Strzały przy ul. Strzeleckiej. Nocy ubiegłej na 
klatce schodowej w domu Nr. 26 przy ul. Strzelec­
kiej niewykryci sprawcy dali kilka strzałów z re­
wolweru do lokatora tegoż domu, 26-letniego Jó­

zefa Strusińskiego bez zajęcia. Lekarz Pogotowia
stwierdził ogólnych 7 ran postrzałowych głowy, 
brzucha, pleców oraz złamanie prawej kości ra-' 
mienia. Rannego w stanie ciężkim przewiozło Po­
gotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Przyczyna zbrodniczego czynu nieustalona, ponie­
waż* Strusiński jest nieprzytomny i policja nie mo­
że go zbadać. Sprawcy strzelaniny zbiegli. Istnie­
je przypuszczenie, te  były to porachunki na tle o- 
sobistym. Strusiński odbył już karę 4-letniego 
więzienia za zabójstwo żołnierza oraz był poszu­
kiwany za napad na uł. Targowej,

Rozbicie kasy ogniotrwałej. Nocy ubiegłej 
niewykryci kasiarze przez dach parterowego bu­
dynku przy ul. Zacisznej Nr. Sa przedostali się na 
sąsiednią posesję przy ul. Zacisznej Nr. 8, gdzie 
mieści się fabryka tektury smołowcowej i asfaltu 
p. f. „Jan Sieczko i Balir.ger". Tam kasiarze prze* 
lufcik na parterze dostali się do kantoru wspom­
nianej fabryki .gdzie rozbili bok kasy, posiłkując 
się t. zw, „rakiem" i skradli całą zawartość kasy 
w postaci 3.200 zł. gotówką oraz papierów warto­
ściowych (obligacji m. WaTszawy). Kasiarze wy­
szli tą  samą drogą, pozostawiając na miejscu świ­
der, ceratę, lampkę elektryczną i t. p.

W ypadek samochodowy. Na ul. Chmielnej 
przed domem Nr. 12 samochód Nr. 18194 prowa­
dzony przez kierowcę Bronisława Kwiatkowskie­
go (Dobra Nr. 5), przejeefiał pizechodzącą przez 
jezdnię Jadwigę Sulińską (Obezna 2), k tórą w sta 
nic ciężkim Pogotowie przewiozło do szpitala św 
Rocha. Kwiatkowskiego aresztowano.

Z teatrów świetlnych.
STYLOWY — Ratunku! jestem miljarderką.

Jeszcze jeden typowy „salonowy" draimat 
Bohaterzy mają zadużo pieniędzy, a zamało pracy 
i wiobec tego m artwią się, kłócą i robią sobie wza 
jem na złość, l ,

Kwestją sporną jest testament, dzięki 'któremu 
piękna, a liboga dziewczyna staje się miljairderkł 
przez przypadek. Wydaje dużo pieniędzy, wyrzu 
ca w  błoto sumy kolosalne, daje się obdzierać 
różnym obieżyświatom, a wreszcie wychodzt za 
mąż za chytrego łowcę posagowego. Nagle odnai- 
dufe się .drugi testament, przekazujący majątek 
człowiekowi, którego owa piękna parni kocha od 
dzieciństwa. No i szczęśliwa .pairtja pobiera się, 
oo jest wielce ułatwione przez śmierć pierwszego 
męża...

Film jest dość banalny. Dużo w nim .scen z 
.pustego iyci'a mil jard erów, trochę ładnych zdjęć 
chwilami trafia się dobry moment reżysenjd; całość 
jednak jest blada — i mało zajmująca

Nad program .jkalka aktualności" zrobionych 
przez polską wytwórnię Ika

T E A T lT i MUZYKA.
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Koncert jubileuszowy porof. A. Różańskiego.
W ubiegły czwartek prof. Antoni Sequard 

Różański obchodził uroczyście czterdziestolecie 
swojej artystycznej i pedagogicznej działalności 
Długiemu szeregowi arji i  pieśni towarzyszyły nie 
kończące się oklaski. W krótkich i serdecznych 
słoiwach dziękował wzruszony jubilat za okazywa 
ną mu sympatję i uznanie. Podkreśliły że przewed 
nikienr w pracy jest mu zawsze umiłowanie sztu­
ki, a zachętą i  oparciem w  trudnych zadaniach pe­
dagogicznych — zaufanie uczmiów, na które każ- 
dy profesor musi liczyć, jeżeli chce zbierać owo­
ce swoich wysiłków. P. Różański widocznie cieszy 
się zaufaniem swoich uczniów, skoro rezultaty je­
go pracy pedagogicznej są  rzeczywiście poważne.

Z pomiędzy kilkunaistiu uczenie i  uczniów wy. 
stępujących (pp Poomiokówna, Żyaka, Kaupe, Ho­
szowska, Ossowieoka, Perenson, Pańska, Suszyń­
s k ą  Zaimbrzycką Zaniewski, Raczkowski, ŁysaJc, 
Darskil) wszyscy w  miarę sił i uzdolnień bardzo 
starannie przygotowali programy, wykazując nie­
mało zalet dobrej szkoły i  muzycznego izrazumie- 
niia każdego utworu.

Serdecznie przyjmowano zarówno uczniów, 
jak i — w pierwszym rzędzie — jubilatą który 
sam wykonał szereg pieśni Karłowicza, Areńskie- 
go i  innych,

Do poniesienia artystycznego paziomu koncer­
tu przyczynił się w znaaznym stopniu p. G, Orłów 
(brat Mikołaja Orłowa), który nad zwyczaj umie­
jętnie i  muzykalnie akompamjował 'solistom

Szkodia tylko, że nasza .publiczność wciąż je­
szcze nóe umie się zachować n.a koncertach i, o- 
Maskując utwór przed skończeniem, psuje wraże­
nie sobie i przeszkadza wykonawcom. H. D.

T eatr Wielki. Dziś balet „Pan Twardowski", 
w poniedziałek „Aida" z występem gościnnym p« 
Polińskiej-Lewidkiej,

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Ludzie tymcza­
sowi".

W próbach „Wróg ludu" Ibsena.
Teatr Letni. Dziś i  dni następnych „Papa się 

żerni1 ‘
Teatr im. Bogusławskiego, Dziś i jutro „Cyru­

lik sewilski".
Dziś o godz. 3.30 popoł. dla uczącej się mło­

dzieży dramat Stefana Żeromskiego „Róża".
Teatr Polski. Dziś „Król Dagobert".
Dziś o 12-tej w południe — Rewja Mód,
Pod kierunkiem ret. Borowskiego odbywają 

się próby z amerykańskiej komedji Montgomery 
p. t.: „Dzień bez kłamstwa", granej w obecnym se 
zonie w Paryżu pod tytułem „La verite toute nue"

Teatr Mały. Codziennie po cenach zniżonych 
„Wino, kobieta i dancing".

Dziś o 4-ej poraź pierwszy po cenach zni­
żonych komedja „Łatwiej przejść wielbłądowi"..,

W Teatrze Małym odbywają się codzień pró­
by z dwuch sztuk St. Ign. Witkiewicza „W arjat 
i Zakonnica" (reżyseruje K. Borowski), i „Nowe 
Wyzwolenie" (reżyseruje Al. Węgierko).

Teatr Niewiarowskiej. Codziennie „Cygańska 
Miłość .

Dziś oraz w poniedziałek, o godz. 4-ej popoŁ 
ostatnie dwa przedstawienia „Gejszy".

Teatr im. Fresky. Dzśś i  jutro wiecz. „Śmierć 
cara Mikołaja II‘‘.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o 8 wiecz.
„Soczęście Frania".
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Poniedziałek o godz. 8 wiecz. „Kościuszko 
pod Racławicami". We wtorek „Szczęście F ra­
nia". W środę „Światło w oknie".

Teatr „Perskie Oko". Codziennie „Gdzie dija- 
beł nie może'*..

Qui Pro Qno. Codziennie rew  ja „Hallo, wiu- 
tek".

Teatr Olimpia „Inspekcja. moralności'*.
Teatr „Eldorado". P rem jera .programu „Cnota 

96% próby".
Teatr Powszechny. Dziś i jutro „Chociaż goło, 

lecz w esoło1!
Z Filharmonii. W niedzielę na poranku muzy­

cznym, poświęconym Beetbovenowi wystąpią jako 
soliści p.p. Millerowa (śpiew) i Fliederbaum 
(skrzypce) Orkiestra pod dyrekcją p Ozimińskie­
go wykona symfon.ję „Pastoralną11 i uwerturę 
„Leon orę".

Dziś w koncercie popołudniowym Polska Ka­
pela Ludowa śpiewać będzie pod dyrekcją prof. 
Każury pieśni Różyckiego, Joteyki, Czerniawskie­
go i Kazury, oraz cały szereg pieśni ludowych. So­
listką będzie artystka onery p. Janina Orłowska 
i odśpiewa pieśni Moniuszki, Niewiadomskiego i 
Maszydskiego.

• */>* » -■ i i .i i -

Repertuar teatrów Świetlnych
Kino Pałace. „O czem się nie myśli".
Kino Filharmonja. „Ko-bieta demon'1 i „Potrwa­

nie".
Kino Apollo. „Obrońca kobiet" i „Bchaiter 

dnia"
Kino Stylowy. „Ratunku, zostałam milioner­

ką1' z Bebe Daniels.
Kino Wodewil. „Zakazana droga".
Kino Światowid. „Watykan".
Kino Nowy. „W szale zemsty i „Miasta du­

chów".
Kino Splendid. „Ślady na śniegu1' d „Potęga
Kino Sokół. „Tancerz mojej żony".
Kino Corso „Gdzie świat grzeszny wtoła".

Kino Pan. „Dzieje kobiety upadłej".

Z Roiflortaejt Nirszawskle].
(6 kw. wzgl. 1 i pół kw. 480 m.). na dzdeń 23 maja,

17.00 — 17 25 Komunikat urzędowy.
17.30 — 18 00 Koncert popołudniowy orkie­

stry „Polskiego Radja*’.
18.00 — 18.30 Odczyt p. t.: „Wiklina i  p rze­

mysł gospodarski" — wygłosi p. Młodznanowskti.

19.00 — 19.15 Odczyt p, t.: „Zagadnienia szkol 
nictwa" — wygłosi p. Nowak.

19.15 — 19.30 Odiozyt p. it.: .Znaczenie lasu'* 
— wygłosi p Klaska.

19.30 — 19.45 Komiumiikat rolniczy.
20.30 — 22.00 Koncert wueazomy.

Wyścigi konne
Dziś, w dniu dziewiątym wyśaigów konnych, 

odbędą się gonitwy następujące:
1 Nagroda 1000 cl. dla 3 lebn. koni, dystans 

okoł 2100 mtr.: 1) Tamerlan, 2) Roksana, 3) Lubai, 
4) Eleonora.

2. Nagroda 1200 z ł dla 4 letn. i st. komą, dy­
stans około 1600 metr.: 1) Dumny, 2) Hugo, 3) Bag- 
hcra, 4) Dziryt, 5) Berceuse, 6) Bajka, 7) Mary,

3. Nagroda 800 zł. dla 4 letn. i st. tkomi dystans 
około 2100 metr.: 1) Belladonn, 2) Danae, 3) Cze­
kan, 4) Promienisty, 5) Cboibot.

4 Nagroda 8000 zł. im. hr. J. Zamoyskiego dla 
4 letn. i s t  komti, dystans okłio 2400 metr.: 1) Too1, 
2) Forward, 3) Demon, 4) Ałiiaa, 5) Ten,

5. Nagroda 8000 zł, im. Rulera dla 3 letn, ko­
rni, dystans ikoło 1600 m etr: 1) Tamerlan, 2) Elana, 
3') Umizg,, 4) Eden, SI) Ave, 6) Brutus, 7) Samum.

6 Nagroda 900 zł. dla 3 letn, koni, dystans o- 
koło 1600 metr,: 1) Jemioła, 2) Jeamette, 3) Ułan, 
4) Urwdpołeć, 5) Murman, 6) Emisja, 7) Ciocia), 8) 
Roksana, 9) Alfą, 10i) Jurand.

7, Nagroda 700 zł. dla 3 letn  koni, dystans 
około 2100 metr.: 1) Es dur, 2) Durban, 3) Bima, 4) 
Urwis 5) Cicero, 6) G ranat II, 7) Monte Catimii, 8) 
Cerberus,

Początek wyścigów o godz. 4-ej po pot.

Pokwitowania.
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.

Drukarnia, administracja i redakcja „Robotni­
ka'* zł. 52.10.

Na bezrobotnych.
Ob. Dąbrowski, pracownik z restauracji ,R.ydz‘‘ 

zł. 5,

ZE SPORTU.
KALENDARZYK ZAWODÓW SPORTOWYCH.

Dziś) dnia 23.V.

Boisko Skry: godz. 15 W arszawianka II—Var- 
sovia II (mitstrz. rezerw.), godz. 17 W arszawiaoka- 
Varsovia (mistrz kl. A).

Agrykola; godz, 10 i 16 dalszy ciąg mistrzostw 
młodzików WOZLA; godz. 10 mecz p. n. Błyska- 
Wiica-Świt (mistrz kl. C).

Boisko Legji: godz. 10 Slavia - Głuchoniemi
(mistrz kl. C); godz. 15 Orkan Il-W isła; godz. 17 
Orkan -Wisła (mistrz kl. B).

Boisko w Mokotowie: mecze o mistrz, kl. C; 
godz. 10 Sokolęta-Pocisk; godz. 17 Sparta-Żyrar- 
dowianka.

Boisko na Marymoncie: mecze o mistrz, kl. C, 
godz. 10 Stadjon-Hazomir; godz. 17 Glorja-Czer-
woni.

Pozatem w Wołominie Huragan spotka się z 
Maryroontem, w Siedlcach 22 pp. z Barkochbą 
oraz w Radomiu Legja z Czarnymi.

Ju tro  dnia 24.V.
Agrykola: godz. 10 dokończenie mistrzostw

młodzików WOZLA; godz. 10 mecz p. n, Jordan—
1 p. lotn. (mistrz, kl. C); godz. 17 Ł. K. S.-Polonia.

Boisko Legji: godz. 10 Laiuda - Lech-Samson 
(mistrz, kl. C); godz. 17 Sarmata-Radomianka 
(mistrz, kl. B).

Boisko w Mokotowie: mecze o mistrz, kl. C 
godz. 10 LaiudauStolica; godz 17 Cza m i -Gwiazda

Boisko na Marymoncie: mecze o mistrz, kl. C 
godz. 10 Promieó-Jutrznia; godz. 17 Zadziory-As- 
cola.

W Radomiu: Radomskie Koło Sport.-Pogoń 
(mistrz, kl. B).

Polonja — Korona 6:1 (3:0).

Spotkanie powyższe, rozegrane wiczora) w 
Agrykoli przyniosło przewidywane zwycięstwo 
Poknujś.

Gra do przerwy z iwtaiwiczną pmewiagą mi­
strza stolicy, którego atak zdobywa kolejno trzy

bramki przez Gra bows kiego (2) i Ałaszewskiego 
marnując przytem wiele dogodnych sytuacji.

Po pauzie obraz gry cokolwiek się zmienia, a 
miainowicie w  tym sensie, żie nie wwdać ju t tak 
przygniatającej przewagi Palomji jak przez picrv..

45 minut; owszem Korona zaczyna chwilami 
poważnie zagrażać bramce przeciwnika, wynikiem 
czego honorowy punkt, uzyskany przez Nowackie­
go.

Pad koniec K arana ogranicza się tylko do o- 
brony. Dalsze punkty dla Polonji uzyskali Tupał* 
skd i Grabowski (2). Polonja specjalnie nie wysila­
ła  się, tak  iż wszyscy grali równio. Z Korony naj­
słabsi środek ataku -oraz lewe skrzydła Przedmecz 
rezerw zakończył się wynikiem 3:1 dla Polonji II.

M. K.

Sarmata — Ruch 3:2 (2:2).

Mistrzostwo klasy B na boisku Skry Niespo­
dziewana porażka Ruchu, którego mistrzostwo 
gmupy jest obecnie zagrożone " Do pauzy Ruch 
miiiał przewagę, po przerwie zaś Sarmata, przew a­
ża.

ZAWODY ROBOTNICZE O PUHAR PRZECHOD­
NI IM. TOW. STANISŁAWA SIEDLECKIEGO.

Ruchliwa sekcja lekkoatletyczna R. K. S 
„Skra" organizuje w dniach 29 i 30 maja r. b. na 
własnym boisku lekkoatletyczne zawody robotni­
cze o puhar przechodni iim. tow. Stanisława Sie­
dleckiego. Do zawodów stawać mogą towarzysze 
z robotniczych klubów sportowych całej Polski.

Zwycięża klub zdobywający największą ilość 
punktów i wystawiający największą dość zawod­
ników. Na stałe puhar zdobywa klub, 3 lata z rzę­
du zajmujący 1 miejsce w powyższych zawodach.

(W programie: bieg! na 100 mtr., 3000 mtr. 
Skoki w dal z rozbiegiem, w zwyż z rozbiegiem, 
skok o tyczce Rzuty: dyskiem, oszczepem, kulą. 
Biegi rozstawner. 5 X  1000 mtr. i  800 — 1500 — 
3000 — 1600 — 800.

Zgłoszenia należy składać do dnia 27 maja r. 
ib. da sekretariatu  R. K. S„ „Skra". Wpisowe od 
klulbu 1 zg.

K i n o  P A L A C E
CHMIELNA 9. Tel. 61-14. 

Pocz. o g. 4 pp.

W celu udostępnienia na|szerszym  warstwom obejrzenia tego 
najnowszego ftlmu polskiego, dyrekcja postanowiła obniżyć ceny biletów.

Ceny 
m ie jsc :

0  CZEM SIE NIE MYSLI“
W rolach głównych Józef WĘGRZYN, Marja MODZELEWSKA, Ju ljan  SYM, 

Stefan SZWARC i wielu innych.

1 zł.— 1“° — Z ił.
w s p ó łc z e s n y  d ra m a t  
o b y c z a jo w y  w  10 w ie l­
k ich  a k t . z  p ro lo g iem

Wł. GRABOWSKI, Mira ZIMIŃSKA,

COLOSSEUM
Jeszcze tyl

Paryż
NOWY-SWIAT 19

Pocz. 4, 6, 8 i 10 
Jeszcze tylko dziś chluba Francji

Ceny popularne;
w s z y s tk ie  4  y* 

m ie js c a  I
Ola m łodzieży dozw olone.

Reprezentacja w Warszawie: Grzybowska 19, tel. 132-84
zawiadamia, że z dniem  dzisiejszym  rozpoczęła sią sprzedaż powszechnie znanego

ze swej dobroci

P I W A
powyższych browarów eksportow ego, baw arsk iego  l PORTERU

„IMPERIAL" w butelkach, antałkach i syfonach

K a m i e n i e  ż ó ł c i o w e
zm ląkcza i usuw a Cholekinaza H. NIEM0JEWSKIEG0.

Kamienie schodzą bez bólu. — Ataki w  zupełności usta ją
OBJAWY (p o c z ą tk o w e ). Ból w bokach I dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra), 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. O dbijanie g a z a m i. 
W zdęcia  i b u r c z e n ia  w  k is z k a c h . B ó le  i z a w r o ty  g ło w y . OBJAWY (p o d c z a s  
a ta k ó w ). W dołku t wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej, w pasie 1 
krzyżu i sięga aż do łopatki. W zdęcia  b r z u c h a , r o z s a d z a n ie  ż e b e r  i p a r c ie  na  
k isz k ą  s to lc o w ą . N iek ied y  w y m io ty  ż ó łc ią ,  d r e s z c z e ,  z im n e  p o ty , ż ó łta c z k a .  
S p r z e d a ż  w aptekach i skład, aptecz. s k ł a d  g łó w n y  — N ow y-S w iat 5 ,  lewa oficyna 
i Do miejsco- f llA I  EU IN M TU w aptekach niem a, wysyłamy Ją pocztą po
I p itfro . woścl gdzle in U L E n lllH & y nadesłaniu 8 zł. za komplet.

DOM HANDLOWY A  JR r -  T  A  I  C
A. GEPNER M E T  A L E

Warszawa, Grzybowska 27.

i Cyna antymon, cynk, BLACHA CYNKOWA, oraz blacha pocynko- 
wana, miedź, BLACHA MIEDZIANA, aluminjum, blacha aluminjo- 
wa, BLACHA BIAŁA, (pocynowana), ołów, blachajolowiana, BLA­
CHA MOSIĘŻNA, RURY, PRĘTY, DRUTY —miedziane, mosiężne, 
aluminjowe, ołowiane, RURY ŻELAZNE, OBCIĄGANE M0SIĘ- 
DZEM. Zakup I sprzedaż starych mebli oraz zamiana na nowe.

Telefon 90-27, 55-25.

MAJSTER CHEMICZNY,
gruntownie obeznany z produkoją pasty do obuwia, maści do po­
dłóg, czernłdla i innych za dobrem wynagrodzeniem od zaraz po­
szukiw any. Reflektuj* się wyłącznie na pierwszorzędną i samo­
dzielną siłę. Pierwszeństwo moją ci, którzy pracowali już przy 
powyższych artykułach. Oferty sub. „Majster** do Administracji 

„Robotnika** Warecka 7.

MumlewuUte!
Przyjdź, przekonasz się  1 
Medjum „Evigny" pod 
wpływem suggestjl Szyl- 
lera Szkolnika odgadnie 
Twoje imię, nazwisko, 
wiek, k lm iesteś, kim być 
możesz. Szyller-Szkolnik 
określi Twój charakter, 
zdolności, przeznaczenie 
Doświadczenia m edjum i. 
styczne Szyllera-Szkolnl- 
ka zaszczycone protokó­
łami Towarzystw Nauko­
wych, na zebraniach le­
karzy, dobroczynnych 

Szyller-Szkolnik dem on­
struje swoje doświadcze­
nia bezinteresownie. War­
szawa, Piękna 25 miesz­
kania dwanaście.

Baczność sportmeni!!

Niebywała okazja I
Wobec nadprodukcji rowerów w roku 1926 ceny rowerów zostały
wykalkulowane do 501 wartości p r z e d w o j e n n e j

P o r ó w n a n i © .
W roku 1914

1924
192599

J 9

>9

Rb. 100 
„ 110 
„ 104

Doi, 50 
„ 55 

52

Zł. 650.— 
„  2 7 0 .—

270.—

U roku 1926 przy kupnie nu 5 rut zł. 300 
DOl. 21 Rb. 63 zu JOtÓUke Zł. 210 DOI. 26 

Rb. 62.—
P O L E C A :

MAISON „ORMONDE"
K. L i p i ń s k i

Warszawa, J AS NA 5 (gmach Filharmonji)

Gwarancja dw uletnia. W szystkie części zam ienne na
sk ładzie .

Dr. JAN AŁAPIN
B. s t a r .  o rd y n . k l. 

Uniw. Szp. S. Ł a z a r z a  
K r ó l e w s k a  31, tel.49-44 
Ch. skórne, wener. syfilis 
(analizy krwi) niem oc płc. 
Prom. Roentgena. 10—2, 
5—7. Niezamożnych do 

10 r. 7 — 8 w

MEBLE
używane w wielkim 
wyborze polecamy 
tanio, ż y c z ą c y m  

ra ta m i. 
L eszn o  33  — 10.

Choroby sKórne, 
wener. I niemoc 

płc.
w Przychodni P ra g a  — 
B r z e sk a  5—g ,6 —7‘j, w.

Porada 3 zł.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
sk ó r n y c h , w e n tr y c z  
nych i w e w n ę tr z n y c h

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wą, Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynna od 9 r . 
do 9 w . P o r a d a  3 z ł. 
W  niedzielę i  święta od 

1 1 — 2.

Robotnicy popie­
rajcie swoje . 

pismo codzienne

B. Endelman
U rolog (Ch. nerek, pę­
cherza i dróg moczopłcio- 
wych)—p o w ró c ił. Ziel- 

na 35 , te l .  54-13.

Dr. a. SROMA- 
ROWSKI &XSZ
wenerycz. moczopl. Lam­
pa kwarc. 9—11 i 5—8— 
panie 4—5. Leszno 22, 
tel. 121-99. Niezamożni
  uwzględn.______

MEBLE
używane na r a ty . 
Wielki wybór, ta­
nio. Zaliczki I ra­
ty w ed łu g  bu­
d ż e tu  kupują­

c e g o . SOLNA 18 
m . 4 .

Jeny ZalewskiDr. 
med.

Chor. skór., wener., mo* 
czopłclowe. 4—7. PRfl- 
Gfl, Targowa 84, przy Wi­

leńskiej.

El liii Dobrzyński
Królewska 6. Choroby 
weneryczne, płciowe (nie­
moc) i skórne. Przyjmu 

je  od 9—1 I 5—8 pp.

0GŁBSIEH1A
D f l f ł r o ł2 f° tografi‘ 23P U r i l t S l  złotych, duży. 
w ram ie — Wspólna 38, 
Krauze._____________•
Dłnłll zsr«ne, poła- 
“ f y L y  m anę kupuję 
lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. 
Przyjmuje się również do 
reperacji wszelkie instru­
menty muzyczne „L u t- 
n i a  , Marszałkowska 68

Potelony, Parło-
fflltll instrum enty mu-
L O n y ,  zyczne w wielkim 
wyborze i płyty najnow­
szych nagrań poleca po 
cenach najniższych, „Lut­
nia", Marszałkowska 68.

Sympatyczno f
panna, średnie wykształ­
cenie, znajom ość gospo­
darstwa przyjmie zarząd 
dom em  u pojedyńczej 
osoby, chętnie w majątku. 
Oferty „zaraz** Robotnik 
Warecka 7.__________

Obcasy cenach kon­
kurencyjnych sprzedaje 
Fabryka — Pawia 25.

A) lEGARy SSP
na raty bez zaliczki—Ze­
garmistrz Gutmacher — 
Smocza 21 mieszkania 23 
róg Dzielnej.___________

U M liii szycia, m ode­
lu  UJ U f  lowania, pa­
sowania, haftu I mod- 
niarstwa wyucza szybko, 
gruntownie I na dogod­
nych warunkach, znana 
szkoła mistrzyni cechu 
warszawskiego, Wiśniew- 
skiej-Dobrucklej, odzna­
czonej na|wyższeml na­
grodam i. Warszawa, Nie­
cała 12, telefon 72-04. 
Zapisy codziennie. Nie­
zamożnym ustępstwo. 
Kończącym patenty ce­
chowe t korzystne posa­
dy. Dla samouków pod­
ręcznik kroju.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CDNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. ł6, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiw a­
nie I zaofiarowanie pracy O 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie - 

dzielnych o 25 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpałtowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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